
Z urodzinową 
wizytą

O tym , że st. m a ry ­
narz A ndrze j Szubarto- 
w icz ma „dw o ja czk i“ 
w ie  nie ty lk o  cała zało­
ga m/s „G enera ł Bem “ 
lecz także w ie lu  innych 
m arynarzy. W  d n iu  7 
października br. m aleń­
ka Gabrysia i jej. b liź ­
niaczy braciszek K rzyś 
ukończyli pierwsze pół 
roku  życia.

W  ta k  uroczystym  
dn iu  postanow iliśm y je  
odwiedzić. W  odw iedzi­
ny do m arynarsk ich  b liź  
niaczków w yb ra liśm y się 
z fotoreporterem , aby zro 
bić pam ią tkow e zdjęcie.

N iestety nie od razu 
udało nam się je zoba-

PISM O PRACOW NI KO W ŻEGLUGI!
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D N IA  na cizien 
wzrasta ilość za. 
kładów pracy, 
k tó rych  załogi 
odpowiedziały na 
apel CRZZ.

W G dyńskie j Stoczni Re 
m ontowej ilość zobowiązań 
jest niemała. Oto n iektóre  z 
nich. Brygada Pofelskiego z 
w ydzia łu  maszynowego o 3 
dn i wcześniej w yrem ontu je  
s iln ik  g łów ny na m otorowcu 
,.M ałgorzata Fornalska“  1 dy 
namo na ho low n iku  „W ik ­
to r“ , Brygada Walaszczyka 
o 5 dn i skróci rem ont s iln i­
ka i o 3 dn i urządzenia stero 
we na ku trze  „K o ł 33“ .

Ogółem w  tym  w ydzia le 
podjęto 27 zobowiązań. O- 
bok zespołowych, nap ływ ają  
także zobowiązania in d y w i­
dualne, np. ślusarz Zygm unt 
Sołecki zobowiązuje się w

IV  kw a rta le  w ykonyw ać 190 
proc. norm y j  pracować bez 
braków , zaś ob. Szczeciński 
— p racow n ik  cynkow n i w y ­
korzystu jąc odpady, zaoszczę 
dzi w  październ iku br. 200 
kg cynku. N ie sposób w ym ię 
nić tu  wszystkich zobowią­
zań, gdyż dotychczas w p ły ­
nęło ich 150.

Stoczniowcy gdyńscy zobo 
w iąza li się w ykonać do 28 
grudn ia 1955 r . p lan  roczny 
w  101 proc. i  obniżyć koszty 
własne o sumę 1500 tys. zł. 
Jak w ykaza ły  obliczenia «na 
dzień 1 września br. uzyska 
no ju ż  z powyższej sum y 
1294 tys- zł oszczędności.

czyć. Korzysta jąc z pięk 
nej pogody jesiennej 
m amusia — Irena Szu- 
ba rtow icz wyszła z dzieć 
m i na spacer.

W ieczorem na w idok 
apara tu fotograficznego 
w ie lk i ruch  zapanował 
w  m ieszkaniu. N ie ty lk o  
b liźn iaczkom  odechciało 
się spać, ale i  starszy 4- 
I c t r i  Leszek b y ł bardzo

podniecony niecodzien­
nym  wydarzeniem . W re 
szcie fo tog ra fia  była  go­
towa. Wszyscy są zado­
w olen i. Trzeba jednak 
ju ż  iść, bo godzina 
późna, a w  m ieszkaniu 
gdy schodzą się wszys­
cy dom ownicy jes t ba r­
dzo ciasno. Pani Irena 
żyw i nadzieję, że w k ró t 
ce spełń:- się je j m a­

rzenia i  Rada Z ak ła - 
' dowa P LO  za ła tw i spra 
wę p rzydzia łu  m ieszka­
nia d la  te j rosnącej gro 
m adki.

M y  też w ierzym y, że 
tak  będzie } życzymy, 
Gabrysi i K rzys iow i, a - 
by swą pierwszą roczn i­
cę urodzin obchodzili 
już w  nowym  mieszka­
niu- .

Smutne skułki rozrabiactwa
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/ ' ' ' IE M N A  noc. U licam i 
' —''Bydgoszczy pędzi sa­

mochód. Nagle... b łysk 
św iatła . G w a łtow ny zgrzyt 
ham ulców. „Skoda“  zatań­
czyła w okó ł w łasnej osi i 
zw a liła  się bezwładnie na 
bok. Szofer — dy re k to r i  je  
go pasażerowie w ysz li bez 
szwanku, ale natychm iast 
w ytrzeźw ie li.

E p ilog lipcow e j lib a c ji 
odbył się w  k ilk a  tygodn i 
później. Sprawców w ypad­
ku : dyre k to ra  Bydgoskiej
Żeglug i na W iśle — K o la - 
ezyńskiego, przewodniczą­
cego rady zakładowej — 
W olskiego —  i  sekretarza 
rady zakładowej — Szen- 
kównę pociągnięto do od­
pow iedzialności p a rty jn e j 
i  służbowej. Ponadto prze­
c iw ko dy re k to row i w y to ­
czona została sprawa k a r­
na. T y le  m ów ią sprawozda 
nia.

Cała . sprawa zaczęła się 
jednak nie w  ową lipcow ą 
noc, a znacznie wcześniej. 
N ie będziem y sięga li do na j 
dalszych je j korzeni. P rzy­
pom nim y ty lk o  niedawne 
w ypadk i, k tó re  znalazły 
częściowo oddźw ięk na ła ­
mach naszego pisma.

B y ło  to na przełom ie 1954 
— 55 r. W Bydgoskiej Żeglu 
dze na W iśle stanowisko 
dyrekto ra  zajm ował od pew 
nego czasu tow . K ołaczyń- 
ski, gdy o fic ja ln ie  w y p ły ­
nęła sprawa tow. W olskie­
go. M usia ł on w tym  cza­
sie ustąpić z zajmowanego 

* stanowiska z-ćy dyrekto ra  
do spraw eksploatacyjnych

W łaśnie m ia ły  się odbyć 
w yb o ry  do rad y  zakłado­
w ej. K to  m óg łby być n a j­
lepszym  przewodniczącym? 
—  W olsk i — orzek ł: n a jb liż  
si jego przyjacie le , wśród 
k tó rych  nie b ra k ło  i  owcze 
snego sekretarza podsta­
w ow ej organ izacji p a r ty j­
ne j i  z-cy dyre k to ra  do 
spraw  po lityczno -  wycho 
wawczych.' Przeciwko tej

kandydaturze , o fic ja ln ie  
n ik t  n ie  występował. Wo­
kó ł tow . W olskiego w y ­
tw orzony został bow iem  
n im b  jakoby  b y ł n ie ty k a l­
ny. — W iadom o —  szepta­
no — ma plecy. Popiera go 
W ydzia ł K om u n ikacy jn y  
KW . N ik t  m u n ic  nie zro 
bi. a samemu można się 
narazić.

Tow . W olsk i rzeczyw i' ie 
m ógł nadawać się ńa stano 
w lsko przewodniczącego ra ­
dy zakładowej. Człow iek o 
dużej świadomości, odda­
n y  P a rtii,  dob ry  organiza­
tor. A  jednak... A n i m ie j­
scowe czynn ik i, an i tow a­
rzysze z K o m ite tu  W oje­
wódzkiego n ie  lic z y li się z 
tym , że załogi p ływ a jące  bę 
dą w id z ia ły  w  n im , p rzyna j 
m nie j przez p ierw szy okres 
n ie  jednego spośród siebie 
— ale dyrekto ra , k tó ry  po­
t ra f i ł  ich  naw et ostro karać. 
N ie brano rów nież pod uwa 
gę tego, że dokoła tow . W ol 
skiego, w y tw ó rz  on . została 
niezdrowa atm osfera, że lu ­
dzie różnie o n im  mó .-'ą. 
I  tak  n ie  w yjaśn ia jąc  w  oo- 
ważny sposób zarzutów  i  
nie przecinając w  zdecydo­
wany sposób rozróbek, 
stawiono tow . W olskiego -a  
nowe odpowiedzialne stano­
wisko.

N iena jlep ie j także zaoisał 
sie w  te.j spraw ie Zarząd 
Okręgu i  Zarząd G łów ny 
ZZPŻ. Zarząd O kręgu nie 
m ając własnego rozezna­
nia, oparł się na op in ii ludz i 
w ysuwających kandydatu­
rę. Sygnały naszych kores 
pendentów nie b y ły  w praw  
dzie ca łkow ic ie  zlekceważo 
ne, ale po traktow ano je 
b iu rokra tyczn ie . Do B yd ­
goszczy w  te j spraw ie w y ­
jeżdżali jeden po drug im  to 
warzysze z Zarządu O krę­
gu I  z Zarządu Głównego. 
Wszyscy oni d re p ta li w 
miejscu, zasięgali in fo rm a­
c ji  z tego samego źród ła i 
yu.vi&żdżałi. fiHjdkz nich ale

ZBYT PDZNO
Zbadał sprawy głęb ie j, n ik t 
nie postarał się w n iknąć  w 
działające sprężyny, n ik t 
nie zastanow ił się dlaczego 
uparcie popierana jest 
kandydatura , a n ie  w ysu­
wa się inne j. I  ta k  zaczę­
ła się trag i-fa rsa . Na ple­
num , k tó re  zwołano po w y ­
borach, przedstaw icie l ZG 
ZZPŻ jasno postaw ił spra 
wę. — Zatw ie rdz ic ie  kan­
dydaturę  Wolskiego, do­
brego towarzysza, mającego 
zasługi w  budow ie Państwa

(Dokończenie na str. 2)
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-“-•k w a rta ł 1955 r. i  wcho­

dzim y w  ostatn ią fazę rea­
lizac ji P lanu 6-letniego. 
Okres ten znam ionuje w y ­
tężona w a lka  ludzi pracy o 
ja k  najlepsze wykonanie 
zadań ostatniego roku na­
szej 6- la tk i.

,Jak Polska długa i  szero­
ka, na każdym  odcinku pra 
cy widoczny jest w ys iłek  
świadomego obywatela, 
zm ierzający do wniesienia 
osobistego w k ładu  do współ 
nego dzieła budowy pod­
staw socjalizm u w  naszym 
k ra ju .

Taką samą postawę p rzy ­
ję ły  rów nież załogi i p ra ­
cow nicy lądow i Polskie j Ma 
ry n a rk i Handlowej.

Dotychczasowe w y s iłk i 
przyn ios ły  nam poważne 
osiągnięcia. W yszliśm y na

f l# .  G r o n o ï i / î c ü
d y r. CZ

Prz»wozów Morskich 
Handlowych

ra P M H  weszła rów nież na 
wody Indonezji.

Okres 'm in ion y  u ja w n ił 
nam jednak w iele błędów 
i braków  w  codziennej p ra ­
cy. M am y przede wszyst­
k im  b rak i w  form ach eks­
p loa tac ji flo ty . N iepełne 
w ykorzystan ie  je j tonażu 
i w  rezu ltacie obniżenie je j 
p rodukcy jne j zdolności. No 
tu je m y również b ra k i w  or 
ganizacji rem ontów. Dużo 
do życzenia pozostawia go­
spodarka m ateria łow a i  dy­
scyplina finansowa.

Źródłem  tych braków  ł 
niedociągnięć jest przede

HJu k o H a d i

Jako jedna z p ie rw ­
szych ekspozytur. W ar­
szawskiej Żeglugi na Wiś 
le, załoga Ekspozytury w 
G iżycku, wykona ła iuż w 
sierpn iu swój p lan rocz­
ny.

Do powyższego sukcesu 
przyczyn iła  się cała zało­
ga Ekspozytury, niem niei 
jednak, na wyróżnienie 
zasługują załogi: m/s 
„H anka  Saw icka“  z kpt. 
Janem Baszukiem, m/s 
„K orczak“  z kp t. A lfre ­
dem Kozakiewiczem, h/p 
„Kaszub“  z kpt. Tadeu­
szem B usław skim  oraz za 
łoga ho low nika „M a m ry “  
z kp t. Jerzym  Baszukiem. 
Z pracow ników  lądowych: 
k ie ro w n ik  Dzia łu Pasażer 
skiego ob Ernest M ich a l­
czyk 1 k ie row n ik  Działu 
Handlowego ob. Jerzy 
Wachsberger.

*  *  *
Trzeci i  czw arty  kw a rta ł 

to okres zaostrzenia sie 
w a lk i o zdobycie przodu­
jącego m iejsca w  rea liza-

Zaloga m/s „L e ch is ta n “  p rzy  podejm ow aniu zobowiązań

oceany — z dowozowej, na- w szystk im  zbyt słabe nakie 
sza flo ta  stała się oceanicz- row anie ko lektyw nego w y- 
ną. S ta tk i P M H  docierają s ilku  za trudn ionych w  PM H 
do 31 głównych po rtów  oraz na w łaściwe w ykorzystan ie  
m órz i  oceanów całego is tn ie jących rezerw. A  rezer 
św iata. M am y stałe po łą- w y te są poważne. Ich  w y 
czenia z da lek im i, a b l is k i-  korzystan ie  wym aga pełnej 
m i nam portam i C h ińsk ie j m ob ilizac ji wszystk ich za 
R epub lik i Ludow ej. Bandę trudn ionych  w  PM H.

Konieczny tu  jes t w ys i­
łek —  ta k  a d m in is tra c ji ja k  
i  załóg p ływ ających . M ob i­
lizac ja  ta  pow inna nabrać 
specjalnego cha rakte ru  — 
w łaśnie z ra c ji rozpoczęcia 
ostatniego k w a rta łu  roku  
1955.

Nasz k o le k tyw n y  w ys iłek  
pow in ien być w  tym  okresie 
skierowany na pełne za­
bezpieczenie wykonania 
zadań 6- la tk i i  na ja k  n a j­
lepsze przygotow anie się 
do rea lizac ji zadań P lanu 
5-letniego, D latego też w  
bieżącym kw a rta le  p o w in ­
niśm y rozw inąć szczególną 
troskę o w łaściwe w yko rzy 
stanie masowego . ruchu 
współzawodnictwa pracy w 
P M H  — ja ko  oręża gwaran 
tującego zwiększenie w y ­
dajności pracy i zabezpiecza 
jącego w ykonanie stojących 
przed nam i zadań.

W zywa nas. do tego lis t 
K om ite tu  Centralnego PZPR 
oraz apel C entra lne j Rady 
Zw iązków  Zawodowych.

W odpowiedzi na ten apel 
załogi w ie lu  sta tków  PM H 
podję ły już  cenne zobowią­
zania. Tę in ic ja tyw ę  musi­
m y jednak rozw inąć ja k  naj 
szerzej i  skierować na 
węzłowe, decydujące odcink i 
pracy.

W zw iązku z tym  cały ak 
ty w p a rty jn y  i  bezpa rty j­
ny rozpowszechniaj ąc jak

c ji d ługoterm inow ych zo­
bowiązań i  w ykonan ia  za­
dań całorocznych.

Ostatnio C entra lny Za­
rząd Dróg W odnych Śród 
lądowych z radością zano 
tow a ł fa k t w ykonan ia  do 
dn ia 15 września przez za 
łogę pogłęb iarki „P om o­
rze“  z W rocławskiego 
R D w  rocznego planu. Zało 
ga te j pog łęb iark i, pod 
k ie row n ictw em  kap itana 
Stanisława S łow ikowskiego 
przyspieszyła o 45 dn i w y 
konanie długofalowego zo 
bowiązania. To poważne 
osiągnięcie uzyskała ona 
dzięki dobre j organizacji 
pracy, skróceniu czasu pos 
to ju  planowanego na kon ­
serwację, translokację  i 
inne n ieproduktyw ne ope­
racje.

Czekamy na dalsze me! 
du nk i o przedterm inow ym  
w ykonan iu  zadań plano­
wych przez załogi na­
szych ob iektów  z Dróg 
Wodnych i z Żeglugi Śród 
lądowej.

najszerzej apel CRZZ po­
w in ien  prowadzić ja k  naj 
bardzie j żywą pracę p o lity -  
czno-organizatorską wokół 
zagadnień w yp ływ a jących  z 
tak ich  k ie runków :

P lan na IV  kw a rta ł. Za
dania p lanu kw a rta ln o - 
miesięcznego na IV  kw a rta ł 
w  zakresie przewozów, re ­
m ontów, kosztów i  f in a n ­
sów, zaopatrzenia i  za trud ­
nienia, pow inny  być szcze­
gółowo przeanalizowane. Do 
konana analiza ' m usi dać od 
powiedź, ja k im i kon k re tny  
m i środkam i należy zada­
nia  p lanu wykonać, uzysku­
jąc ja k  najlepsze w y n ik i e- 
konomiczne.

U chw a ły  kon fe renc ji par 
ty jn o  - ekonomicznej. Nale 
ży dokonać przeglądu wszy 
s tk ich  dotychczasowych u - 
chw ał kon fe ren c ji p a r ty j-  
no-ekonom icznych. W  sto­
sunku do uchw a ł pozostają 
cych jeszcze w  rea liza c ji na 
leży opracować odpow ied­
nie środk i zabezpieczające 
p raw id łow e i  term inow e 
ich wykonanie

Um ow y o d ługofa low ym  
współzawodnictw ie. Nale­
ży ponownie przeanalizo­
wać całość um ow y — doko 
nać k ry tyczne j oceny, prze 
prowadzając rozliczenie ze 
stanu faktycznego, w yp ra ­
cować w n iosk i i  środki do 
w ykonan ia  tych zobow ią­
zań przez poszczególnych 
pracow ników.

A na liza ekonomiczna. Is t­
niejącą analizę za I  pó łro ­
cze należy m ożliw ie  szybko 
rozszerzyć na trz y  kw a rta ły . 
Zdobyte rozeznanie pracy 
gospodarczej całego przed­
siębiorstwa, wykorzystać do 
postaw ienia w n iosków  na 
najb liższe miesiące.

Robiąc przegląd tych za­
dań i  niedomagać, należy to 
czynić w  ja k  »najszerszym 
ko lek tyw ie  — ta k  na s ta tku  
ja k  i  w  poszczególnych ko ­
m órkach adm in is tracy jnych. 
O dw o łu jąc się c iągle do k r y  
tyczne j i  sam okrytycznej 
postawy pracow ników , do 
ich in ic ja ty w y  i  tw órcze j 
m yśli, będziemy m og li roz­
w ija ć  ruch  współzawodni­
ctwa, k tó ry  pozw o li prze­
zwyciężyć ostatn ie hamulce 
w  pe łnym  w yko na n iu  P la­
nu 6-le tn iego i  ja k  na jlep ie j 
w ystartow ać do 5 -la tk i.

W  P o lsk im  R atow n ictw ie  
O krę tow ym  # jako  pierwsza 
odpowiedziała na apel załoga 
rrJt „N ep tun ia “ , k tó ra  zobo­
w iązała się wykonać do 30 
października b r. roczny plan 
w ydobycia  złomu w  114 proc. 
Załoga s/s „Ś w ia to w id " z 
kp t. S tefanowskim  postano­
w iła  skróc ić  czas przygoto­
w an ia  jednostk i do, akc ji 
p rzeciw lodow e j z 15 do ? 
dn i, ponadto wyrem ontować 
we w łasnym  zakresie ponton 
n r  3 i  w  zaoszczędzonym 
czasie podstaw ić swoją jed­
nostkę do dyspozycji działu 
eksp loatacji PRO.

W  PLO  na apel CRZZ od­
pow iedzia ły  ju ż  wszystkie 
s łużby lądowe, a także w ięk  
szość załóg sta tkow ych. Np. 
załoga s ta tku  „E dw ard  Dem 
bow sk i“  postanow iła skrócić 
czas sam orem ontów o 3 
prc^. na pokładzie  i  o ® 
proc. w  maszynie. Załoga 
m/s „B a to ry “  w ykona do­
da tkow o prace w  1153 ro - 
boczogodzinach.

D z ia ł zaopatrzenia PLO 
up łynn ia jąc  zbędne a rty k u ­
ły  techniczne wygospodaruje 
1 m ilio n  zł. a pracow nicy 
dzia łu  transportow ego za­
oszczędzą 1600 li tró w  e ty lin y  
i 200 kg o le ju  siln ikowego.

podróży
sh„$ołM“

Parowiec „S ołdek“  jest 
p ierw szym  rudowęglowcem  
w ybudow anym  na naszej 
stoczni, rękam i naszych in ­
żyn ierów  i  robotn ików . Dziś 
statek ten  ma ju ż  za sobą 
150 podróży.

A by  zobrazować ogrom 
w ykonanej przez załogę te ­
go s ta tku  pracy podam k il 
ka  cy fr. Pierwsze 19 pod­
róży „S ołdek“  w yko na ł w  
1950 r. — ja ko  jednostka 
dawnego „G A L -u "  Służbę w  
P o lsk ie j Żegludze M orsk ie j, 
rozpoczął on w  1951 roku  i 
do dn ia tteYie.iszeeo w yko 
na l 131 podróży. Łącznie 
statek przebył około 99 000 
m i! m orskich, co rów na się 
33-krotnem u okrążeniu Eu 
ropy. Podróże jego z zasa­
dy nie b y ły  dalekie. N ie ­
m n ie j przekroczył on na pół 
nocy' kolo podbiegunowe, od 
w iedzal po rty  angielskie, 
duńskie, holenderskie, be l­
g ijskie , n iem ieckie i fińsk ie .

Przewóz!! węgie l, rudę, 
nawozy, drewno, drobnicę 
i  samochody, zdobywając 
d la  naszego k ra ju  cenne de 
wszy. Z górą 500 dn i spę­
dziła  załoga na m orzu w  
ciężkich n ieraz warunkach: 
naw igacyjnych.

Dziś do serdecznych ży­
czeń szczecińskiego portu , 
pracow ników , P o lsk ie j M a­
ry n a rk i H and low e j i  całe­
go społeczeństwa, dołącza­
m y rów nież życzenia p ra ­
cow ników  lądow ych P o l­
sk ie j Żeglug i M orsk ie j. Ż y ­
czymy załodze s/s „S o łdek“ , 
aby następne 150 podróży 
w ykona ła  z jeszcze lepszym i 
w yn ika m i, w  czym  ze swo­
je j s trony zobow iązujem y 
się dopomóc, stwarza jąc 
m arynarzom  ja k  najlepsze 
w a ru n k i do w ykonyw an ia  
c iężk ie j służby na morzu.

H e n ry k  Z ab łock i

Redakcja „S te ru "  życzy 
ju b ila to w i naszej f lo ty  po­
m yślnych w ia tró w  i  bez­
aw aryjnego p ływ ania .
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Gdy instancje wkraczają zbyt późno
(Dokończenie ze str. 1) ków na, sekretarz rady za- w ie le . Członkow ie p lenum  

k ładow ej. Na zebran iu par w id z ie li ty lk o  tę  stronę, a 
Ludowego czy nie? Z rozu- ty jn y m  w ygarn ię to  sobie n ie  u m ie li lu b  n ie  chcie li 
m iałe, że kandydaturę  za- własne brudy, składano sa- spojrzeć na całosc zagadnie 
tw ierdzono. Nasz a r ty k u ł m okry tykę , w  k tó re j padały nia. N ie  w id z ie li ja k  k rok  
w yw o ła ł nową, przysłow io w ie lk ie  słowa. Po zebraniu po k ro k u  chw ia ła  się po- 
wą burzę w  szklance wody. gra szła da le j. I  teraz w  da l stawa m ora lna wyprowadza 
Teraz sprawę ca łkow ic ie  szym ciągu n ik t  sprawy nie nych towarzyszy. N ie chcie 
p rze ją ł Zarząd G łów ny, próbow ał ostatecznie w yjaś l i  przyznać, że i  oni zaw i-
k tó ry  zamiast przeciąć ten n ić i  przeciąć. Naw oływ ano n ili,  gdyż nie reagowali na 
węzeł, przeanalizować i ty lk o  towarzyszy do w spó ł- zło. P rzysłuchu jąc s’.ę obra
wysunąć nowe kandyda tu ry  pracy. A  towarzysze drogę dom aż dziw  bra ł, ze wsroa 
pow tó rzy ł całą sprawę od do w spółpracy znaleźli. W ia bydgoskich ak tyw is tó w
nowa. Co oznaczało tak ie  domo „zb la tow ać“  można się zw iązkow ych jest ta k  n isk i 
stanowisko dla  o p in ii p u b li-  n a jła tw ie j p rzy  wódce, a poziom uśw iadom ienia,
cznej? Tow. W olskiego m i m ieszkanko ob. Rzyduch by Świadczy on o niedostatecz 
n o  wszystko fo rsu je  się na ło  bardzo p rzytu lne . nym  , , zainteresowaniu in -
stanowisko przewodniczące • w snń łn raca“  noelebiała s tanc ji pa rty jnych , a m o- 
go. W yborów  nie w s trzy - -W spółpraca P°g*óbia a .g . Q n iew !aściw ym  po
m ało nawet oświadczenie się kosztem rożnych spraw aejściu tych ins tanc ji do wie 
przedstaw icie la KD, k tó -  zw iązkow ych i  służbowych, l u w ypadków , ja k ie  zdarzy- 
ry  zw ró c ił uwagę, że o- aż doszła do słynne j lib a c ji ły  się w  przedsiębiorstw ie.
sta tn io  w yszły  nowe sprawy zakończonej rozbiciem  sa- ^ t a w f J  z 1 ° d o k t o r ™  i  należałoby jeszcze raz postawie z-cy dyrek to ra  ao
przeanalizować kandydatu  roochodu. Doszło do tego, spraw r j ; i . - W'-ch., k tó ry  m il 
ry  że towarzysze z prem edyta czeniem aprobował rozgry

W  tym  czasie tow. W o l- c ją  o k ła m yw a li instancje wające się w ypadk i, 
sk i zabrał się ostro do ro -  p a rty jne . Sprawa dojrza ła W ypadki k tó re  zaszły w

efektow ny”d l ?FposunTęć, k tó - nowego plenum  rady za- Bydgoskie j żegludze na 
ry m i zyskał sym patię części k ładow ej, na ko rym  trzeoa -y/iśle są ostrzeżeniem, 
załóg. Noc przed w yboram i by ło  w yprow adzić tow. Wol z ja r e g o  naukę pow inn i 
spędzono ponadto na p ija ty -  skiego i  Szenkównę z w vc -agnać nie ty lk o  pracow 
-  Nowe w yb o ry  odby ły  wJadz zw iązkow ych. * *  8

llllłiii iiiliilllllflllllllMilllilillllMliil
Z a c ie ś n ia m y  w s p ó łp ra c ę

z żeglugą śródlądową NRD

szerokiej współpracy k u ltu -  tym  słowa kap itana W olke rnę tę wyraża umieszczony 
ra lne j i  handlow ej z pań- z m otorowca —  „M onchgut : 
stw am i dem okracji ludow ej, „Po w o jn ie  jestem  po raz 
zaw arł w  m aju  1954 r. um o- pierwszy w  Szczecinie. Przyz 
wę z rządem N iem ieckie j Re nam się, że jechałem  do 
p u b lik i ‘ Dem okratycznej o Szczecina z pewną obawą 
w zajem nym  korzystan iu  z i  zastrzeżeniami. M u szę  ]ed- 
dróg wodnych śródlądowych nak stw ierdzić — i  rob ią to,z  
dla przewozu tow aru. • Celem praw dziw ą przyjem nością  
um owy by ło  zapewnienie sta — że jestem zaskoczony 
łe j współpracy i w zajem nej rozmachem pracy i  rozbudo- 
pomocy przedsiębiorstw  że- w y po rtu  szczecińskiego. W  
g lugowych obu k ra jó w  oraz Agenturze DSU, we wszyst- 
wym iana doświadczeń. kich placówkach Zarządu

Portu, Urzędzie Celnym  oraz
Pierwszym  etapem wzajem- - , u spedytora za ła tw iony by-

nej współpracy oraz dowo- }em szybko> dobrze , Uprze j- 
dem wzajemnego zaufania by ----------

się w  atmosferze zbra tan ia  ' v,“ u i  ‘ r j n:cy tego przedsiębiorstwa, 
w yborców  z zakwestionowa Trzeba' przyznać, że ostat aie także nasze instancje 
n y m i kandydatam i. Pod ko n i a k t b y ł bolesny. Trzsba zw ;azkowe, k tó re  od po-
niec część w yborców  by ła  jednak powiedzieć, że ^  w czątku do końca p rzy ję ły
p ijana. Form alności stało tym  w ypadku  Zarząd O krę 
się zadość. Tow. W olski gu nie stanął na wysokości zbyt wygodną pos.awę. 
większością głosów wszedł zadania, że słowa p row a - n ie ty lk o  związkowe. R ów - 
do rad y  zakładowej. ćzącego obrady b y ły  po- n ;ez w ł adz,e p a rty jn e  po-

Od tego m om entu w  za- w ierzchowne, nie przekony- ^  zastanow ić się, czy 
k ładzie  pracy rozpoczęła wujące^ A  członkow ie p le - y t
się dw ulicow a gra. D y re k - num? O ni docenia li w k ład  nie są bez w iny . aayz p - 
to r  K o łaczyński i  p rzew ód- p racy byłego przewodniczą- w a ich pracow ników  służy 
niczący W olsk i skaka li so- cego i  sekretarza, bo rze- }a za paraiVan rozg ryw a ją ­
c e  do oczu. Szły skarg i i  czyw iście m im o różnych nie  Wvdarzeń.
donosy. W  całość wmiesza dociągnięć w  dzia ła lności y - 
na by ła  rów nież tow . Szen zw iązkow ej dokona li on:

Wracają 
do Ojczyzny

...Jeżeli nie zam kną cię po wśród Polaków  na obczyz- 
przyjeździe do k ra ju , to na- nie? Chleb em igran tów  jest 
pisz nam ja k  ci się wiedz ie... coraz bardzie j gorzki. Zwłasz 
a może i  m y zdecydujem y  cza, że tęsknota za kra jem  
się w rócić do Polski... i  opuszczoną rodziną, doku-

Czeslaw Paluszek z uśm ie cza coraz mocniej. O nas- 
chem pow tarza dziś słowa, tró ja c h  ja k ie  panu ją wśród 
k tó ry m i starzy przy jac ie le  Polaków  w  A n g lii, dużo mo 
żegnali go przy od jeźdze że powiedzieć Józef M alic- 
z A n g lii. k i  — sekretarz generalny

W łaśnie p rzyby ł on do Gdy Polskiego Tow arzystw a K u l 
ni. Za chw ilę  zejdzie z po- turalno-Społecznego w on-

b ry ty jska

, , . , . . .  mie. W racam do NRD  1 nie
(ło przekazanie w  k w ie tn iu  o m i e szka m  powiedzieć wszy- 
br. Ekspozyturze Rejonowej s(fcjm sluoim kolegom, że 
Żeglugi na Odrze w  Szczeci- przyjeżdzając do Szczecina 
n ie  agend p laców ki -DSU. znajdą się wśród serdecznych 

Biorąc  pod uwagę fak t, iz j a c ió r , 
w NRD stosowanych jest ^  “
w ie le innych metod pracy D lg dalszeg0 zaci eśnienia 
n iż u nas, zdawaliśm y sobie • ; łączących j u ż oba
sprawę z odpowiedzialności, przedsiębiorctwa żeglugowe 
jaką  p rzy ję liśm y w raz z £  t t £ a DSU w  SZCZeciń- 
przej’ęciem te j zagranicznej gk =ej Ekspozyturze postano 
placów ki. Tym  bardzie j, ze w ij a j eszcze bardzie j uspraw  
Żegluga na Odrze po raz metody SWej działa lności 
p ierwszy m ia ła  byc reprezen przez leps7ą koordynacjĘ pra
tantem  żeglugi zagranicznej term inowość załadowań i 
w  Polsce. odpraw  barek oraz lik w id a -

A  zasięg pracy A gentu ry  cję pustych prze lo tów  ho low
DSU w  Szczecinie n ie  b y ł n ik ó w  i na jbardz ie j ekono.
m ały. m iczne dysponowanie tabo-

Początkowo żeglarze n ie - rem. Zobowiązania nasze, k tó
mieccy przyjeżdżali do nas re  podję liśm y so lidaryzu jąc
z pewną nieufnością — nie się z zobow iąząniam i pra -
wiedząc ja k  ułożą się wza- cow n ików  DSU przy ję te  zos . . , . . nad^ieie
jemne stosunki. Jednak ich ta iy  przez dyrekcję  w  B er- w  m iesięczniku fachow ym  ka lne j ale m am y nadzieję,
obawy rozw ia ły  się szybko lin ie  jako  jeszcze jeden w y - żeglugi n iem ieckie j NR D ze w  dalszym  rozw o ju  Agen

„D ie  S c h iffh a rt“  a r ty k u ł pt. tu ry  DSU w  Szczecinie 1

Granica, przekroczona. Polskie barki wziął „na bak 
niemiecki holownik.

k ła d u  sta tku  „Jarosław  D ą- dynie. T ° licj a „
brow = k i“ , by po 16 la tach aresztowała go we wrzes- 
tu ła czk i na obczyźnie znów ,n iu  . jako człowieka^, 
dotknąć stopą po lsk ie j ziemi, oezpieczne^o a

Dz ś Czesław Paluszek ju ż  choc dziatalnosc P TK S  u 
w ie, że po odebraniu zlece- w  n iczym  me szkodz.ła A n 
n ia  na bezpłatny przejazd £ń i.
ko le ją  i  przys ługującej m u Dopiero na in te rw enc ję  
zapomogi pieniężnej, n ik t  K onsu la tu  Polskiego w  Lon- 
nie będzie go zatrzym yw a ł, dyn ie  został on po 17 dmacn 
R epa trian t może pierw szym  w ięzien ia  {wespół z pospo- 
pcciąg em pojechać do swej l i ty m i przestępcami) zw o i- 
rodz iny we W rocław iu . Jest n iony i  pod eskortą urzęa- 
on szczęśliwy, że wreszcie n ików  Im ig ra tio n  O ffice  
w ró c ił do k ra ju . Tęsknota odstaw iony na statek „Ja - 
za swym i, za bardzo ju ż  rcs ław  D ąbrow sk i“ . T ak w y 
dokuczała m u w  A n g lii. — giąda wolność na zachodzie. 
Zresztą po co m ia łem  tam  N ic  w ięc dziwnego, ze co- 
siedzieć —  m ów i. P racow a- raz w iększe g rupy em igran- 
łem  ciężko ja ko  pom ocnik tów  w ra ca ją  sta le  z Angin, 
m u ra rs k i w  A s h fo rt K e n t F ranc ji, B e lg ii czy innych 
pod Londynem . Zarab ia łem  k ra jów .
n iew ie le , w ięc n ie  prze le- W ie lka  fa la  pow ro tu  ogar- 
w a ło  się... S tarczyło  ty lk o  n ęja działaczy po litycznych 
na m ieszkanie i  skrom ne po lsk ie j em igracji, k tó rzy  
życie. zrozum ieli, że m iejsce p raw -

W  Polsce na pewno m n ie j dziwego Polaka jest w  Pol­
n ie  zarobię w ięc wo lę żyć sce.
m iędzy swoim i. Zresztą b ra t B y ły  p rem ier tzw. rządu
i siostra często p ro s ili w  l i -  polskiego, w  Londyn ie  — 
Stach abym  w ró c ił. A  do Hugon Hanke tak  p isa ł do 
kolegów  w  A n g li i na pewno em igracyjnego „p rezydenta“  
napiszę —  m ó w i Cz. P a lu - wyjeżdżając do k ra ju : W 
szek na zakończenie rozm o- ciągu dziesięciu la t pozna- 
w y  _ o n i przecież tam  na lem dokładnie nasze ży­
to  czekają. cie na em igracji. W ciągu

W iele ta k ic h  w ypow iedz i dziesięciu la t zrozumiałem, 
słyszy się od rep a tria n tów  że nasza droga nie prow a- 
w raca jących do Polski, dzi do Polski, że Polsce szko 
W szystkie są pod jednym  dzim y a nie pomagamy. 
względem  bardzo do siebie Chcieliśm y m ów ić w  im ie - 
podobne. Przez wszystkie, n ią  P olsk i a okazało się, że 
p rzeb ija  w ie lka  tęsknota za nie rozum iem y czego naród  
k ra je m  i  radość, że ...wresz chce,
cie znów są na po lsk ie j Po przem ów ien iu tow .
zjem j Bolesława Bieruta do Pola-

Życie na obczyźme nie  ków  na obczyźnie, fa la  pow 
je s t ła tw e  — m ów i Edward ro tu  wzrosła do potężnych 
C zarn ieck i k tó ry  w ró c ił 11 rozm iarów . D la  zapsw n ie- 
październ ika b r. rów nież z n ia  reem igrantom  ja k  n a j- 
A n g lii.  lepszych w a ru n kó w  zagos-

Polacy są w  A n g lii za trud  podarowania się na ziemi 
n ia n i p rzy  najgorszych ro -  ojczyste j, P rezyd ium  Rządu 
botach w  kopalniach, f - b r y -  P R L w yda ło  specjalną uch- 
kach a m u n ic ji lu b  w yrobów  wałę. Zapewnia ona im  me 
gum owych gdzie i ja  praco- ty lk o  po w ró t na koszt pan- 
w a łem  przez wszystkie łata. stwa, ale także bezzwrotne 
Lżejszej p racy n ie  ma tam  zapomogi na zagospodaro- 
d la  nas. Ja mogę zresztą w an ie  się oraz pracę i  
naw et u lice  zam iatać —  do - m ieszkanie, 
da je re p a tr ia n t ża rtob liw ie  Dziś n ie  b ra k  w  Polsce
__ ale  swoje, po lsk ie  a nie chleba — c lirc z y  go dla
0b ce wszystkich. K ra j w ita  więc

Czyż te dw ie  w ypow iedzi w racających z sercem i 
n ie  w j starczają aby zrozu- szczerą ra d  icią. 
m ieć ja k i duch panu je W. Kasprow icz

Polskie barki oczekują w NRD na wyładunek śląskich diamentów

„Żegluga na Odrze pomaga w spółpracy z w ym ien ionym i 
DSU B e rlin “ . przedsiębiorstwam i zostaną

Dalszym krok iem  do zacieś one zlikw idow ane, 
n ien ia  w spółpracy i  pomocy W spółpraca i  wzajem na po 
by ło  włączenie po lskich ba7 moc DSU B e rlin  i  Żeglug i 
rek  w  obieg żeglugowy na te na Odrze trw a  zaledw ie k i l -  
ren ie NRD. Ekspozytura Re- ka miesięcy. Jednak już  po 
jonowa Żeglug i na Odrze tak  k ró tk im  czasie  ̂ da ją 
w  Szczecinie przygotow ała się zauważyć korzyści p ły - 
zestawy barek polskich, k tó  nące z te j w spółpracy dla 
rych zadaniem jest przewo- obu stron. Polska zyskuje 
zenie tow a ru  na szlakach cenne dew izy d la  gospodar- 
Szczecin-Łaba oraz Łaba-Za k i  narodowej •— Niem iecka 
lew. Po raz p ierw szy w  h is - R epublika Dem okratyczna 
to r i i  po lsk ie j żeglugi ' śród lą prze2 skóOrdyiiowanie pracy 
dowej, b a rk i nasze dociera ją  obu przedsiębiorstw  zyskuje 
teraz do niem ieckich po rtów  operatywnego przedstaw icie- 
północnych (Anklam , Peene la  swych interesów. Oba zaś 
m iinde, S tralsund, G re ifs- k ra je  w spó łp racu jąc ze so- 
wą ld). bą, pomagając sobie wzajem

W  pracy eksploatacyjne j nie, m ają  możność bliższego 
n ié  m ie liśm y w  m in ionym  poznania się, w ym iany  do- 
okresie w iększych trudności, świadczeń co w p ływ a  na je -  
T ak mogło być jedyn ie  dzię szcze mocniejsze pogłębienie 
k i  koleżeńskie j pomocy Za- p rzy jaźn i, 
rządu P ortu  Szczecin. C. Brunon Szulc
H a rtw ig  oraz odpow iedn ie j K ie ro w n ik  A g e n tu ry  DSU 
postawie organów WOP, p rz y  ZnO -W Szczecinie

Po przeszło dw utygodn iow ych

A z ji i  A f r y k i w y s tą p ili z żądaniem obrony 
p ra w  ludów  ko lon ia lnych  przez ONZ.

N a jba rdz ie j uw idoczn iło  się to w  posta­
w ien iu  spraw y A lge ru  na obecnej sesji ONZ. 
Reakcja F ra n c ji na tę uchwałę by ła  gw ałtów  
na. K o lon iza torzy ob raz ili się i  postanow ili 
wycofać swego delegata z ONZ. W krótce 
potem odroczony został w y jazd  prem iera 

obradach w in y  delegacji am erykańskie j, k tó ra  us iło - Faure ‘a i  m in is tra  spraw zagranicznych
zakończyła sie 4 bm  “ debata generalna X  wała ograniczyć prace P odkom is ji do dysku- P inay ‘a do M oskwy.

J ____ AW7 onAin.-c sii naci rnznoznaniem lo tn iczym  i  w ym ianą • Odroczenie w y jazdu , Faure ‘a do M oskw y

oparcia
zie wzajemnego zaufania i zrozum ienia. 
P rzedstaw iciele k ra jó w  Europy, A z ji, A m e ry ­
k i i A fry k i,  uczestniczący w  obecnej sesji,

Sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ. Ogólnie s ji nad rozpoznaniem lo tn iczym  i  w ym ianą . . . . . . .
b io ra r debata generclna wykazała, że wszyst in fo rm a c ji wo jskow ych. Zagadnienia zas zw ią spowodowane zostało tym , ze delegat radziec
k ie  narody w yp o w a d a ją  się za dalszym  roz- zane z ograniczeniem s ił zbro jnych, zbro jeń k i głosował za umieszczeniem spraw y A lg e -
w o iem  m iędzynarodowej współpracy i żądają oraz zakazem b ron i atomowej, delegacja ame ru  na porządku dziennym  obrad ONZ. Im p u l

stosunków między państwam i na ba- rykańska ca łkow ic ie  pom ija ła . syw ny k ro k  rządu francuskiego me znalazł
A  oto d ru g i fak t, świadczący o dysharm o- uznania nawet w  w ie lu  ko łach bu rżua z ji k ra

n i i m iędzy „duchem  Genewy“ , o k tó ry m  m ó- jó w  zachodnich. T ak np. angielska gazeta
w ił Dułles, a czynami. 11 października odbyła „News C hron ic ie “  p isała w  zw iązku z tym :

podkreśla li pozytywne w y n ik i, ja k ie  już  zo- się w  Paryżu narada 15 państw  -  uczestni- „T rzeba  sobie zdać sprawę że nacjonalistyczne  
1 K J - - - • • ■  ■ •- - k ów paktu  północnego. Naczelny dowodca w ybuchy w  A fryce  i  gdzie indzie j  stano-

sił zbro jnych NATO , am erykański generał w ią  m iędzynarodow y p rob lem  najwyższego
G runther, naw o ływ a ł na te j naradzie do d a l- rzędu. Zarów no F rancja  ja k  i  W ie lka B ry -

Tpdnakże m iedzy słowam i n iek tó rych  szych zbro jeń w  celu m ilita rnego  um ocnienia tan ia w ykaza łyby rozsądek i  poczucie rea liz  
uczestników  sesji o konieczności dalszego NATO . . . .  uznałV ten f a k t“ -
złagodzenia napięcia w  stosunkach m iędzyna- Juz te dwa fak^ ĉ 1'iaJ^ ska^ ° ą Z ¿e P IR A M ID A L N Y  B R A K  L O G IK I
rodowych, a ich czynam i jest jeszcze w ie lk i . .. . , s tanach Zjednoczonych gło T a k i b ra^  rozsądku i  poczucia rea lizm udystans. Jak słusznie zauważył delegat G rec ji określone kołd w  Stanach Zjednoczonycn gto

w ie  zakupów b ro n i w  Czechosłowacji przez

s ta ły  osiągnięte w  dziedzinie u trw a le n ia  po­
ko ju  i w y ra ża li konieczność dalszego k o n ty ­
nuow ania w ys iłków  w  ty m  k ie runku .

UłtreblUIlt: JYUlct W o ia u a u i .. . , , . .
™  ,  łw rK „m r noirnimirp cłnwn a 7q k u lis a m i u ja w n ił się u m ocarstw  zachodnich w  spra- „w ie lk ie  jest niebezpieczeństwo, gdy czyny szą z tryb u n y  pokojowe słowa, . ,  . \X7io 7aVnDA«T KrAni nr Po1 o aVi AolAnm ai i

przeciwstawne są̂  słowom Narody słuchają czynią wszystko, aby znów się uczepić, zban-

nas i sądzą nas“ . p a d k o w ^ ^  Herald '1 T ribu ne “ 6 p^sał, Jak w iadom o E g ip t zw róc ił s.ię do USA,
Z T R Y B U N Y  I  ZA K U L IS A M I J a w  d g e j i n  i ^ d y s k u ^  nad s ^ r o z b r o -  ; - t a m i  i  £ 3  ^ r t ą

Jaw nym  przyk ładem  dysonansu m iędzy u liczko“ . przyłączenia się E giptu do b loko w  w o jsko-
słowam i a czynam i jest p o lity k a  ame- Przyszła kon ferencja  czterech m in is tró w  w ych m ontowanych przez te państwa na śród
rykańska. Z tryb u n y  Zgromadzenia Ogólnego spraw zagranicznych w  Genewie, k tó ra  od- ® w y m  Wschoozie. E g ip t odrzucił te w arunk i.
ONZ Dułles pow iedzia ł: „N ie k tó rzy  us iłu ją  będzie się 28 p a źd z ie rn ika  br. pokaże, czy U SA w  zw iązku z tym  powstała w ie lka  w rzaw a
obliczyć, które kra je  przegra ły  a k tóre w y -  pragna w y jść  ze ślepej u liczk i sprzeczności na zachodzie.,
g ra ły  w w y n ik u  tego postępu ( ja k i zaznaczył m iędzy słowam i a czynami. . M l™° nacisku  wyw ieranego na E g ip t p ro­
się po Genewie — przyp. red.). Ja pow iedzia ł m ie r Nasser oznajm ił, iż rząd egipski w ykony
bym , że je ś li „D uch  Genewy“  będzie kon ty -  OBRAŻONA A M B IC JA  K O LO N IZA TO R Ó W  wać będzie postanowienia zaw arte j um ow y z
nuowany, to wszystkie k ra je  na tym  w ygra ją . Debata generalna na obecnej sesji Zgro- Czechosłowacją.
Jeśli konferencja genewska ma być w yda- madzenia Ogólnego ONZ wskazała na jesz- Państwa zachodnie znowu w ykaza ły  p ira - 
rzeniem historycznym , a nie epizodem, to cze jeden charakterystyczny moment, okreś- m ida lny  b ra k  lo g ik i, w ysuw ając oskarżenie, 
doprowadzi ona do epoki pokojow ych zm ian“ , ła jący  obecną sytuację m iędzynarodową, że umowa egipsko-czechosłowacka naruszy 

A  ja k  w yg ląda ją  czyny? 7 października W szystkie delegacje przyznały, że narody jakoby „rów now agę“  na środkow ym  Wscho- 
br. zakończyła się w  N ow ym  Jorku , trw a jąca  Wschodu w ysz ły  n a m iędzynarodową arenę, d.zie, tak  ja k b y  np. dostarczanie b ro n i przez 
od 5 tygodni, sesja P odkom is ji Rozbro jen io- aby walczyć o swoją wolność i  niezależność USA dla Ira k u  te j „rów now ag i“  n ie  narusza 
w e j ONZ. N ie przyn ios ła  ona jednak oezeki- narodową. N igdy też, ja k  obecnie, n ie  zazna- ło. Zaiste — nie po raz p ierw szy fa k ty  po- 
wanych rezu lta tów . Jak w iadom o delegacja czyła się taka solidarność państw  A z ji i  A fry  kazują, że p o lityka  państw  zachodnich jes t z 
radziecka w  P odkom is ji w ystąp iła  z propo- k i,  k tó re  w  w ie lu  zagadnieniach za jm ow a- log iką  na bakier. A  w yn ika  to przede wszyst 
zycją, aby rozpocząć prace od zatw ierdzenia ły  stanowisko razem ze Zw iązkiem  R -dz iec- k im  z braku ..poczucia re ^ h rn u “  tych zmian, 
uzgodnionych już punk tów  w spraw ie rozbro k im  i  k ra ja m i dem okracji ludow ej p ./ee iw ko  k tó re  dok snują się w brew  pragn ien iom  okreś 
jenia. N ie uczyniono jednak tego, g łównie z m ocarstwom  zachodnim. Delegaci k ra jó w  lonych kó ł na zachodzie.

I
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Sir. if

W nikliwiej oceniać pracę załóg
p  Y T A N IE  — dlaczego w  wykonać! O tym , że p lan — w idz ie li (?) tw órcy operaty- stem od tw ierdzenia, ja ko - załóg, bez w n ik liw e j ana- 

op in ii d y re k c ji prźedsię- ja k  s tw ie rdz iła  załoga — wnego p lanu podróży. M ia - by na tym  statku nie było lizy , ile  w  konkre tnych  wa- 
b iorstw a m/s „G enera ł W al jes t n ie  bardzo dobry, prze nowicie wyczyszczenie łado- żadnych niedociągnięć. Uwa runkach kosztowało załogę 
te r“  tak  mocno „ob n iży ł swe konu je  nas zresztą również w n i po węglu na przyjęcie  żam jednak, że w  ogólnym  wypracow anie osiągniętych
lo ty “  w  osta tn im  czasie — p u n k t dotyczący w y ładunku , skór, ga rbn ika  i wełny. — 
absorbowało m nie ju ż  od da C harter p a rty  przew idyw a ł Znajdziecie na to czas — 
wna. T ym  bardzie j, że te j o- na sam w yładunek węgla 4 m ów ił na naradzie ob. K i-  
p in ii oskarżającej załogę stat dni, 17 godz. i  20 m inut, ale ry la k , przedstaw icie l eksplo- 
ku  o „b lu ffo w a n ie “  i  e fek- eksploatacja n ie licząc się z a tac ji — on i was tam  wyła 
c iarstw o zaprzeczało w ie le tym , przeznaczyła na cały du ją  wcześniej. No cóż, eks

bilansie skrzyw dzono za­
łogę w  ocenie je j pracy, 
spychając ją  m im o w yraź­
nych osiągnięć ną szary ko­
niec,

Przyczyna zła tk w i w
faktów . O t np- w  n ie jednym  w yładunek (węgiel i drobn i ploatac,ia zbagatelizowała tę tym , że w  PLO pobieżnie o

wskaźników  
Złe sie także stało, że nie 

spopularyzowano tak cennej 
fo rm y  współzawodnictwa, ja ­
ką jes t lis t  gw arancy jny za 
łog i m/s „G enera l W a lte r“ , 
o k tó ry m  w te j c h w ili pa

kw a rta le  w  ub. r. i  br. w y -  cę) łącznie ty lk o  4 dni. Nie- czynność, a załoga pracując cenią się w y n ik i współzawo m ię ta i konsekw entn ie rea- 
poszczególnych zrozumiałe, nieprawdaż? w  nocy w  trudnych  w a run ­

kach m usiała wygospodaro­
wać n ieu ję te w  plan ie  go­
dziny,

O czymże innym , ja k  nie 
o gospodarskiej trosce, o po 
w ierzony ich pieczy ładu­
nek świadczy następujący 
fak t. Postój w  Buenos A ires  
z przyczyn niezależnych od 
załogi przedłużył się do 5

rozmano
członków załogi za ich w y -  A le n ie  czas na żale. Od 
b itne  osiągnięcia w  pracy b ijam y. Trzeba się spieszyć, 
zawodowej. P rzodow nik iem  by w yko rzys tu jąc  pogodę i 
PLO  został m. in. I I I  o fice r zwiększając szybkość statku 
tego s ta tku  Pius Krasiński, „nad rob ić “  te nieszczęsne go 
n a specjalne w yróżn ien ie  za dżiny, 
s łużył as. masz. Józef Grzyb
i w ie lu  innych. W iadomo ró W  TROSCE O STATEK  
wnież, że załoga konsekw en- j  ŁA D U N EK
tn ie  rea lizu je  swoje d ługofa ---------------------
lowe zobowiązania S w iad- Jasne, że załoga m/s „G e- Z g o d n i."  GłównTe przyczyni' 
czą o tym  tak ie  fak ty , ja k  nera ł W a lte r“  n ie  była  w  ia gię do tegQ ^  do.  
skracanie do niezbędnego m i stanie dokonać „cudu i w stawa skór> a nastąpnie b rak 
n im um  rocznych przeglądów m yśl założeń planu w y łado - soli do ich przesypywania. 
stoczniowych i  przesunięcie wać węgiel i drobnicę w 4 Wreszcie ^  w ie lu  tarapa- 
-  wobec dob f g o  stanu m a- dniach, (użyto na to V dn i tach> in te rw enc jach itd  do- 
szyn -  o około po ł roku te r 5 godzin i  20 m inu t) lecz m i s ta rcZOno ładunek w  całości, 
m m u rem ontu k lasy  4-le t- mo to, ostatecznie podroż Tu j ednak rozpoczęły się no 
niej- skrócono o 10 godzin. _ we k jopoty. j ak w iadomo,

N urtu jące  mnie w ą tp liw oś. * tu  właśnie^ należy w idzieć wg obow iązujących przepi- 
ci próbowałam  w yjaśn ić  w  poważny w ys iłek  załogi, je j sdw Wars tw a soli tworząca 
czasie ostatniego postoju m's troskę o m aksym alne w yko - tzw. kopę pow inna być gru- 
„G enera ł W a lte r“  w  G dyn i, rzystanie w szelkich m ożliwo bości 6 cali- N iestety dosta- 
A  oto co na ten tem at mogę ści i bezawaryjną^ pracę. St. wca skdr n ¡e b y l w  st anie 
teraz powiedzieć. m echanik Tchoniewicz cho za0patrzyć s ta tku  w  sól.

Ci;-Ż u s tę p o w a ł w  tym  re j-  Czas nag lił. Czekać -  zna- 
P L  ANO W A N IĘ  C H YBA sie gospodarza maszyn, prze czy}0 opóźnić rea lizację pła 

Z „S U F ITU “ bywającego na u rlop ie  wypo nowych zadań. K ap itan  Mo
--------------------- czynkowym , nie ograniczał stowik przedłożył- załodze

W praw dzie m/s „G enera ł się ty lk o  do ja k  najlepszego swój p ro jek t. Obarczał on 
W alter“  0dbywa obecnie ju -  wykonania zadań podróży, wpraw dzie m arynarzy dodat 
bileuszową — 50 podróż do Zazna jom ił się z wykazem kową pracą, lecz pozw olił 
po rtów  A m e ry k i P o łudn io - robót, k tó re  załoga rea lizu- na skrócenie czasu postoju, 
wej, lecz m y cofn iem y się w  jąc lis t  gw arancy jny zobo ~

dn ictw a statków. Przede liz u je  go jedyn ie  sama za- 
w szystkim  ogranicza się do łoga.
papierkowego b ilansu pracy . Z. M a jo r

Gdy ta tuś na m /s „L e w a n t“  przem ierza m orskie  szlaki, 
może być spoko jny  o swoje pociechy. N iczego im  nie b rak. 
M am usia i  braciszek K az ik  czuw ają nad tym , aby w domu 
wszystko by ło  w  porządku. Tak pow iedz ia ły  E w unia, Celina, 
I rk a  i H anka Celówne naszemu fo to re p o rte ro w i, k tó ry  jc  

spo tka ł na spacerze.

Rozpoczęto przesypywanie 
soli z ' g rub ie j posypanych 
m iejsc na te, gdzie w arstw a 
była zbyt cienka. Zużyto rów  
nież całą sól posiadaną przez 
statek. D z ięk i temu, a tak.

przeszłość i  odbędziemy w raz w iązała się w ykonać we w ła  
z jego załogą 48 i  49 podróż, snym  zakresie. Część z tych 
Jest czerwiec br. W  ś w ie tli-  pra-c postanowiono wykonać 
cy odbywa się narada eks- w  obecnym re js ie  — 48 i 49
ploatacyjna. P rzedstaw ic ie l podróży. I  talk się też stało. ___^
eksp loatacji re fe ru je  zada- . Posiadając pełną gotowość że dz ięk i sV łem u*"dozorow i 
nia planowe na podróż. Zro techniczną sta tek b y ł w  sta ze strony załogi i kap itana, 
zum iałe zdziw ienie ta k  k ie - nie skrócić planowe zadania ładunek skór przewieziono 
row n ic tw a  sta tku  ja k  i  zało —  ukończyć podróż o 10 do k ra ju  w  stanie ja k  na jlep  
gi, jyyw o łu je  p u n k t dotyczą godzin wcześniej, m im o na- SZym . ' W podróży 48 i 49 
cy czasu prze jścia przez k a - piętego i  ta k  poważnie nie- 
nał. Zaplanowano nań 8 go- realnego p lanu  podróży, 
dżin w licza jąc w  to śluzo- Ńa pokładzie n ie  by ło  ina 
wanie. W  praktyce przejście Czej. A  przecież oprócz nor- OCENA PRA CY Z A ŁO G I 
to wym aga 12 godzin dla m alnyćh zajęć i  ta k  poważ- 
sta tku  o ty m  tonażu co m/s nej p racy ja ką  w ykona ła  za 
„G enera ł W a lte r“ . Załoga łoga, t j .  ostukańia i w ym a-
próbowała w praw dzie  pro te Iowania całego zewnętrzne- tu ty '' '¿ £ 3 i ! w t e j§ £ '  ń a ‘ &  
stowac, ale bezskutecznie, go poszycia, trzeba było  w y -  J4 e a

m/s „G enera ł W a lte r“  nie 
m ia ł żadnych c la im ‘ów.

M U S I BYĆ  R ZE TE LN A

W ylicza jąc te w szystkie a-

rzyść m arynarzy z m/s „G e­
je -

D oiródcy nie trzeba się bać, a le ...
K ap itan  nie namyśla się cy, ale przecież m usi go słu 

długo. Z w o łu je  naradę k o - chać. Inaczej bow iem  tru d -  
łe iktywu i  w kró tce  zapada de no m arzvć o porządku i  d y - 
cyzja. M arynarz  został w p i-  scyp lin ie  na statku. A b y  jed

w  ciasnej kabinie siedziało k il gdyż ta k i wypadek nie m o- 
ku marynarzy i gwarzyło o róż • ‘ • 7<j ar7vA w  dz is ie i- 
nych sprawach. Nagle popchnię m arzyc  w  “ "S ie j
te energicznie drzwi otworzyły szych czasach na polsikirn
się i  stanął w nich bosman. statku. T ak by ło  kiedyś... ------„ -------  -------

Marynarze ucichli jakby na Dziś n statk u  panu ją  in- sany do dziennika okrętowe nak ta k  było, załoga m usi
n ich  spo jrza ł i  w ycedz ił k ró tk o : ne zwyczaje i inne prawa.m en spo jrzar r w yccuzn Kro lKO; —  —  .............„ ---------------- - S°- M e a ln e  w y jś c ie  z s y tu -  w id z ie ć  n a  k a ż d y m  k ro k u ,
— P io tr  do kap itana... n a tych - Dziś załoga nie  m usi się kac acji. Teraz niech dyrekc ja  ze Kapitan je s t je j oezposrea
“ w k ró tc e  m arynarz  z n iepoko- dowódcy, gdyż je j praca i  
jem  s tuka ł do d rzw i dow ódcy b y t nie są  ̂ uzależnione od

się m a rtw i co począć dalej... 
Czyż n ie  jest to jednak

„w id z i m i się“  kapitana. Jed zbytn ie uproszczenie sprawy

nie komentować.
Ustawa żeglarska z

. zbyt ła tw a  rezygnacja z . . .
praw a samodzielnej decyzji, w ie. D latego też kap itanow ie  

2g przysługującego kap itan ow i muszą odważnie podejm o-

Zaplanowano i  koniec. Macie konać coś, czego nie prze- nera ł W a lte r“  daTeka

W Z IĘ L I D O B R Y  K U R S

sta tku
— W ejść — usłyszał po d łuż - n a k  n i e wolno tego opacz- 

szej c h w ili.  K ap ita n  s iedzia ł za 
b iu rk ie m  pochylony nad ja k im iś
papierami i nawet nie zwrócił ^
uwagi na wchodzącego. Dopie- , w-a u T* sta tku?
ro po k ilku  minutach podniósł k w ie tn ia  1952 roku  w y ra z - ^  ,
głowę, spojrzał na stojącego nie określa  praw a i  obowiąz ~  1
przy drzwiach marynarza i L po- k i  kap ita na. A r ty k u ł 58 te j 
wiedział: — Za godzinę wejdzie , *  , . . .
my do portu, macie więc dosyć ustaw y m ów i. „Kapitan jest 
czasu na spakowanie się. Na- kierownikiem statku i  przy­
tyć h miast po przybyciu do na- łożonym wszystkich czlon-
brzeza, opuścicie pok ład  mego . , __
sta tku... Oto wasza należność... kow załogi. M a prawo w y- 
Na stó ł spadło z szelestem k i l -  dawania wszelkich zarzą- 
ka banknotów , a potem  znów  dzeń i poleceń dotyczących
b r hw 1kamnieanłkogPoern “ i b#ok p racy> ochrony zdrowia, po- na"  ale... na sta tku  obowią

P io tr  w ło ż y ł pieniądze do k ie  rządku, dyscypliny oraz bez zu je  jednoosobowe k ie row n ic  
szeni, s k ło n ił się i  w yszedł bez picczeństwa statku, pasaże- tw o. N ie  w yklucza to na tu - 
słowa’ rów, załogi i  ładunku“. Już ra ln ie  ewentualności ko lek -
jV /f A R Y N A R ZE  P M H  na choćby z tego w idać, że ty w n e j narady nad prob le -

_ pewno uśm iechają się z kom petencje kap itana  są b a r m am i ba rdz ie j zaw ik łanym i 
niedowierzaniem . I  słusznie, dzo rozległe a i  odpow iedzia ł i w ym aga jącym i wszechstron

n im  i' jedynym  dowódcą. Za 
łoga m usi odczuwać, że każ 
da decyzja kap itana  jest o- 
stateczna i  oparta  na p ra -

wać decyzje n ie  ty lk o  w  
sprawach technicznych, na­
w igacy jnych  czy eksploata-

ia sie ieszcze ciągle w yp ad k i cy jnych  sta tku, a 
że ‘n iek tó re  decyzje zapada- śm iało występować w  spra- 
ją  na statkach p raw ie  przez

Podobnych p rzyk ładów  mo
znaleźć w ie le  A  zda rza - w ig a c y jn y c n  czy

™ f k i  cy jnych  sta tku, ale także

głosowanie.
Stare przys łow ie  m ów i, że 

co dw ie g łow y to nie jed -

G D Y  sta ry  statek jest czy statek w y idz ie  ze „ „ u  ,  ,
k ie row a ny na rem ont n i w  zaplanow anym  te rm u  t<? w  spraw nie w y ko ’  n y ch Prl ez, brygadę m istrza 

kap ita lny , zarówno a rm a to r nie. robo tn icy  z brygady Józefa Krakowiaka,
ja k  i  ¿tocznia muszą być D latego też z zartm ,mi .  Antoniego Kwietniewskiego Nie wszystkie jednak w y - 
p rzygotow ani na w ie le  n ie - n iem  przeczytałem  aDe  ̂ t\t/X- kleruni<iem  mz. Kńiana. dzia ły stoczni jednakow o w y 
spodzianek. W  toku  rem ontu CRZZ, w iedzia łem  ho^fem  N ?ef le sp:saV l<? k o tla rze z s ta rtow a ły  dla odrobien ia za 
takiego s ta tku  w v n ik a ia  że ia k  bowlem, m istrzem  Dratkowskim, -skro leałosci w rem oncie pa row -
zw yk le  robo ty  dodatkowe, gdańscy o d p o w ie d z ą ^ a ^ ie 7 c lh  on i czas rem ontu ko tłó w  ca „L u b lin “ . I  tak  np. opóź 
k tó re  u tru d n ia ją  i  przedłu- go zobow iązaniam i nrn rink l  hyd rau llko m  2 b ry  ma 61ę obr1obka mechamcz- 
żają pracę. Tak by ło  też z cy jn ym i, k tó ry m i n ie w a ln h " g3 y  SZa P0102“ 16 drena-  na p0mp solankowych i  paro 
rem ontem  parowca „Lub- w ie  zostanie ob ie ty  i „e zu w  maszynowni. wanie w a łów  bębnowych
lin “. Tak, ale w  ty m  w ypad m on t „L u b lin a “  " Ciężka jest praca przy zę- do W lndy m anew row e j. F o­
k u  nie ty lk o  ob ie k tyw nym i i  rzeczyw iście ta k  bvłn  zach- G rupow i K n o p f i Pa- wodem Jest n ienapraw ienie 
trudnościam i można t łu m a - G dy wchodziłem  na w ’en wlowski z dzia łu  konserw a- przez. p racow n ików  w ydz ia - 
czyć liczne niedociągnięcia stoczni, rad iowęzeł zaw isda c ii w ie le  d a li 2 siebie, aby łu , głow neg° m echanika, s il-  
w  postępie robót. m ia ł: „U w aga towarzysze^“  Przy s'Pieszyć cementowanie n ika  suwnicy.

W iele w in y  »  to  penosz, W  « d p o w ild z , W g k M  tem u b r y g . i t .  " t y k u !  ten P,.z e ,  paz-
sami stoczniowcy gdańscy. GRZZ... Rada Zakładowa c‘ es L skf  Stamsla-
Przede w szystk im  w  ok re - stoczm ? redakcja  „S te ru “  wa Narlocha _ mogła wczes- 
sie od lu tego do czerwca br. o rSanizują  w  dn iu  dz is ie j- mei p izys tąp ic  do ich szalo

dziern ika. U chw yciłem  w 
n im  garść fak tów , k tó re  
wskazują na to, że stocz­
niowcy, gdańscy dokładają 
starań, aby nię  ty lk o  zabez­
pieczyć przekazanie s ta tku  
do eksploatacji w  przew idzia

zbyt opieszale przeprawa^ ?2y“  na Parowcach „L u b -  w an ia ' Cz^ ciei  w idz im y na 
dza li robo ty  zm ierzające do ^.n. 1 „B a łty k “  spotkania nas?ym^ statsu k ie row n ikó w
rozpoznania stanu technicz- a k tyw u  stoczni z załogami ^ A l o j z e g o  B a lew - d eKSDloalac]1 w  przewlc(71
ne?r> sta tku nryp , p r q  m  t y ch s ta tków  w  celu n m - sluego, Mosińskiego, Sobo- d0 eKspioauu.ji w  przew iozłanego s ta tku  przez PKS, co SDi • /-e.iu  P rz j-  , k i T irbańskipiro Każ n V'm te rm in ie , ale zęby ts r-
w  konsekw encji u tru d n iło  s^ f ka™  a rem ontów... w  da preemowadzona z n im i m in  ten skrócić. W skazuje- 
k la s y fik a to ro w i w ydan ie  za- ?Potka n iu  udz ia ł wezmą... da Przeprowadzona z m m - stoczniowcom drogę Dro
leceń rem ontow ych. Nasze Przystanąłem . Z g łośn ika pa 1C2mowa. przyczynia się do d ° WtCe° ^  ^
in te rw enc je  o przyspieszenie da ły  «azw iska znanych m i w .m ozem a tempa pracy. Czu dop ^in te rw enc je  o przyspieszenie 
tempa prac rem ontow ych po 
zostawały bez echa. Zaczę­
liśm y  się poważnie obawiać,

„Ciiemorg" zdał 
egramin

Centra lna K om órka  W y 
nalazczości p rzy  CZ PM H, 
przeprowadziła ostatnio 
szczegółową analizę w a r­
tości w ynalazku inż. 
Czesława Noszczyńskiego, 
znanego pod nazwą „Che 
m org‘‘.

Roczna próba stosowa­
nia prepara tu  i m etody 
inż. Noszczyńskiego, przy 
niosła P M H  przeszło 
1.700 000 i \  oszczędności.

N ie  są to  pełne dane, 
ponieważ wynalazek ten 
da je rów nież poważne ko 
rzyści, k tó rych  nie m o ;,a  
obliczyć ściśle w  z ło tów ­
kach.

„Chem org“  przynosi 
więc naszej gospodarce 
m orskie j bardzo poważne 
korzyści. N

znanych m i 
stoczniowców, ja k  budow ­
n iczy Basiura, k ie r. Sobo­
lew ski, m is trz  Jankow ski, 
b lyg- R ichert, p rzew odni­
czący l-ady oddzia łow ej z 
■wydziału maszyn parowych 
Jagiełło...

Zebranie odbyło  się przy 
współudzia le  inspekto rów  
technicznych Puchalskiego 
i Fitasa. W  czasie spotka­
nia przeanalizow aliśm y do­
tychczasowy przebieg prac 
rem ontow ych na „L u b lin ie “ , 
wskazując na m ożliwość
nadrobienia zaległości __
zwłaszcza w  maszynowni. 
Stoczniowcy p rzy rze k li, że

p ie j w iążcie współpracę b ry  
gad z różnych dz ia łów ! W  
zw iązku z ty m  m is trzow ie  
muszą zw iększyć nadzór 
zwdaszcza przy rozpoczęciu 
prac tak, aby nie  zachodzi­
ła potrzeba dokonywania 
pracochłonnych poprawek.

Dowodem tego jest np. wa 
d liw e  umocowanie k ą to w n i­
ków w  bunkrze w ęglowym  
— w strzym ało to oszalunek 
ru r, co w  konsekw encji opóź 
n i rozpalanie pod. ko tłam i. 
P rzyk ład ten niech będzie 
nauką, że nawet drobne p ra 
ce wykonane błędnie w yw o ­
łu ją  poważne zakłócenia w

W pracach remontowych na
. . .  . _. , , s/s „Luh lin “  wyróżnia się bryga

oołozą starań, aby je  nad ro - ha rurarzy mistrza Jasza. 
bić. I  trzeba przyznać, że od
tego dn ia  robota na „L u -  je m y  pomoc stoczniowej o r-  
b lin ie “  ruszyła. W iele żale- gan izać ji p a rty jn e j. Z lec iła  całości prac na statku, 
żało od brygad z w ydz ia łu  ona opiekę nad ' s ta tk iem  Dlatego też un ika jc ie  n ie - 
maszyn parow ych —  Jag ie ł- tew . Żmijewskiemu, k tó ry  planowości w  Draov zarhn- 
iy . Englera, Lazarka, Rezne- skutecznie in te rw e n iu je  dla , .- ’
ra. P od ję ły  one zobowiążą- usuwania zahamowań w  re - VVUJCie w łaściw ą kolejność 
nia  i  dadzą załodze s ta tku  moncie. Na s ta tku  p racu je  robót — bo od tego g łów n ie 
lis t gw arancy jny  na w yko - w ięcej ludz i, a ich  robota zależy przyspieszenie remon 
nane_ przez n ich  roboty. jest s ta rann ie j o rgan izow a- tu  st atku.

Raźniej zab ra li się także na. Tak ocenia bosman 
stoczniowcy do ustaw ian ia  l i  I lo lm  obecny przebieg robót Jan w »śniakowski
n i i  w a łu  m aszyny g łów nej, posadow ych , w yko n yw a - k p t. parowca „L u b l in 1

■ T  ‘ ........

nego przem yślenia. Jednak 
ostatn ie sł°w o  należy do ka-

ność niem ała 
Czy jednak wszyscy kap i 

tanow ie  w  pe łn i korzysta ją  pitana. 
ze swoich praw? Poszukaj- N ie w ą tp liw ie

wach swej załogi. T u  z ko le i 
w yp ływ a  konieczność b lisk ie  
go w spółżycia z załogą. I  to 
nie takiego z pok lepyw a­
niem  się po ram ie n iu  i  t rą ­
caniem k ie liszka m i czy 
w spó lnym  szukaniem  p rzy ­
gód w  obcych portach. Tu 
chodzi o tak ie  współżycie z 
załogą, k tó re  pozw o li k a p i­
tanow i zrozumieć ludz i, poz­
nać ich  bo lączki oraz zdobyć 
s7acunek, m iłość i  zaufanie 
załogi. W tedy kap itan  nie 
będzie się czuł zaskoczony 
ani pytan iem  arm atora  ote proste

m y odpow iedzi na to p y ta - sprawy rozum ią wszyscy ka- wartość poszczególnych człon 
nie  W codziennym  życiu na pitanow ie , ty lk o  n iek tó rzy  z kó w  załogi, ani też kon iecz-

n ich  nie po tra fią  przemóc wstatku.
Jeden z m arynarzy  już  po sobie chorobliw ego aseku-

nością samodzielnego zrefero 
w anią trudnośc i techniczno

stanowisko n iew ą tp liw ie  osła 
b ia osobisty au to ry te t dowód

raz trzec i w  ciągu re jsu 
przyszedł n a wachtę p ijany- 
Oczywiście n ie  można tego 
puścić płazem, ale kara  to cy
rzecz n ieprzy jem na tak  dla Pow iedzie liśm y
w in o w a jcy  ja k  i  dla ka­
rzącego.

ranctw a. A  przecież tak ie  eksp loatacyjnych rejsu.

na wstę­
pie, że załoga nie ma dziś 
potrzeby obawiać się dowód

Wówczas sam kap itan  bę­
dzie czuł się p raw dz iw ym  do 
wódcą s ta tku  i  załoga bę­
dzie go za takiego uważać.

Wojciech Owicz

Ta sprawa wymaga dyskusji
y y  M IE S IĄ C A C H  le tn ich  ci oficera. N ie k w a p ili wych na s ta tku  n ie  m ógł 

br. na s/s „K ośc iu - się do tych czynności, rozjaśn ić obrazu, 
szko“  odbyw ało  p ra k ty k ę  12 nie zabiegali o zdobyw a- Z upe łn ie  inaczej zachowy- 
uczniów  z Państwow ej Szko n.e wiadomości. Np. uczeń w a li się uczn iow ie z w y ­
ły  M orsk ie j. Sześciu z w y -  Rutkowski otrzym ane pole- dzia łu  mechanicznego. „P ra w  
dz ia łu  naw igacyjnego po cenie w yko nyw a ł trz y  m ie - dz iw ą przyjem nością d la  
czw a rtym  ro ku  nauk i i  siące. T y le  czasu zajęło m u m nie —  pow iedzia ł kap itan  
sześciu z w yd z ia łu  m echa- opracowanie tabe li od le- s ta tku  —  by ło  przeglądanie 
nicznego po trzec im  roku. głości z G dyn i do G ib ra lta - dz ienn ików  p ra k ty k  tych  
W  tych  dw óch n ie w ie lk ich  ru . M im o  częstych pona- uczniów. Zadz iw ia ła  dok ład- 
liczbow o grupach ju ż  od po - gleń, pracę tę w ykonaną nie rość w ykonane j p racy“ . T a - 
czątku re jsu  do C h in  Lu do - dbale oddał dopiero w  d ro - k ie  stw ie rdzenie w yróżn ia , 
w ych  rysow a ły  się zasad- dze pow ro tne j. Taka też by ła  zgodna o p i-
nicze różnice w  zachowaniu, w  czasie przejścia przez n j'a załogi, k tó rą  po tw ie rd z ił 
w  stosunku do p racy i  w  K ana ł, załoga d la  skrócenia egzamin. N ic  w ięc dz iw ne- 
etosunku do załogi. postoju w  obcym porcie a g ° ; że p rzodow n ik iem  pracy

N aw iV a tn r7v n ie w ie lk ie  także nadrobien ia  opóźnień dz ia łu  maszynowego na s/s 
» a S ,  p?l y p £ Z f ? , -  w y ła d o w y w a ł, „ a  pok .adbo  „ a k t y -
jęciom  na pokładzie, p raco- czkk W  pracy obsługując
w a li niechętnie. We w spó ł- w lPÓę —- pomagał tez s ta r- . ,
życiu z załogą n ie  zapem i- m echanik. A  uczniow ie ta jem nicą. W ie o n ich  zało- 
n a li n igdy o należnym  dla ty lk o  p rzyg lą da li się te j 
siebie... szacunku. Tak za- Pracy-
pewne nakazyw ała ip i św ia - Być może, że czu li się już  
domość, że ju ż  n ied ługo zaj zw o ln ien i od obowiązków, 
mą on i w łaśc iw e sobie m ie j gdyż k ilk a  dn i wcześniej 
sca. M ałe  stosunkowo zain- z łoży li przed kom is ją  s ta t- 
teresowanie oka zyw a li na - kow ą egzamin z w iadom ości 
tom iast d la  samego s ta tku  nabytych  w  czasie p ra k ty k i, 
i  jego spraw. Np. w  czasie Na egzam inie okazało się, 
zajęć na pomoście na w iga - że nawet na jprostrze p y ta - 
cy jn ym  bez wyraźnego po- nie, np. o ilość tanków  w o- 
lecenia oficera n ie  b ra li dy  s łodkie j na statku, spra- 
sekstansu do rę k i. O dbiło w la ło  uczniom  praw dziw e za 
się to  na sprawozdaniach k łopo tan ie . Nici też dziwnego, 
z p ra k ty k i, w  k tó rych  jes t że zdanie k o m is ji egzam ina- 
m ało w y n ik ó w  z p rzepro - ey jne j by ło  zgodne: ucznió- 
wadzonych obserw acji as- w ie  z wydziału nawigacyj- 
tronom icznych. nego za

kan t, uczeń Szkoły M orsk ie j. 
Przytoczone fa k ty  nie są

5-
ga, zna je  n ie w ą tp liw ie  i  
d y re kc ja  Szkoły. Lecz spra­
wa ta  zastanawia. Dlapzego 
w  zawodzie, o k tó ry  zabie­
gają tysiące m łodzieży — 
uczn iow ie w yka zu ją  taką o - 
bojętność ja k  om awiana g ra  
pa naw igatorów . Jakie  p rzy  
czyny z łoży ły  się na tak  
w ie lk ie  różnice w  zachowa­
n iu  m iędzy obiema grupa­
mi?

N ie w ą tp liw ie  om aw iany 
p rzyk ład  wskazuje na po­
ważne lu k i w  w ychow an iu  
m łodzieży w  Szkole. W ydaje 
się, że sprawa wym aga dys- 

, . kus ji. Jeś li w  je j analizie,
. . .  ™a!o s4 Jeszcze oprócz pedagogów i  m ło -

O fice r na w ig acy jny  u s iło - przygotow ani do p racy we d7ie ży, zabiorą rów nież głos
w a ł zainteresować uczniów  Bocie. m arynarze s ta tków  hand lo-
urucham ian iem  żyrokom pa- Nawet czynny u d ń  1 wych — w łaśc iw ie j można
su, zlecaniem im  prac w cho- w szystkich uczniów  w za- będzie naśw ie tlić  ten tru d -
dzących w  zakres czynnoś- jęciach ku ltu ra ln o -o ś  w ia to - ny  problem . * (K t)
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Gzy pion technicznyPŻM ma prawo do samouspokojenia
TVT A  jedne j z osta tn io od- n y  um ową m iędzy a rm a to - i  n ie  zachęca ich  do korzy  N ieste ty  „ostateczny" te r  P ion techniczny podał m. in. 

’  by tych  w  P Ż M  narad rem  i  stocznią. W  prak tyce  stania z oferowanego tonażu, m in  rem ontu  tego s ta tku  n iew łaściw e te rm in y  ukoń -

P rz y s p ie s z a ją
realtoarję planów

przedstaw ic ie l naszego p io  te rm in  ten byw a przyspie
nu technicznego ośw iad- rżany lu b  
czył, że na ich  odc inku  p ra  
cy je s t wszystko w  n a j-  wcześniejszego 
lepszym  porządku. Ponie­
waż w ypow iedź ta  charakte eksploatacyjnego jes t w yko  
ryzu je  nastro je  większości rzystać ponadplanowy przy

. . Co składa się na to, że
opozmany. G dy . t Prhn io7nv  ta k  często olo“ '?u lla  "= Ł'

w y ła n ia  się m ożliwość nieścisłe te rm in y  sta tek w e jdz ie  do eksplo~ 5 ..Pstrow ski",
ukończenia uko£ czenja rem ontu  s ta t- 

rem ontu, zadaniem p ionu k d w .

p racow n ików  te j służby, za rost gotowości

.Toruń“  ponownie do 
M y  eksploatatorzy, w i-  przewozu ru d y  z Koeping. 

technicznej dz im y dw ie  przyczyny. Jed Jednym  z w a ru n kó w  urno

zm ieniano k ilk a k ro tn ie . Osta czenia okresowych rem on- 
tecznie stanęło na tym , że tó w  na parowcach „W is ła "

k tó re  póź-
a ta c ji 17 września. Eksplo n ie j cztery razy zm ieniano, 
atacja  za frach tow a ła  w ięc

stanów m y się, czy rzeczyw i- s ta tku  i zabezpieczyć m u ną z n ich  jes t —  swego w y  frach to w e j by ło  złożenie
stość upoważnia do tego ro  odpow iednią masę tow a ro - rodza ju  —  asekuran- 6-dn iowego no tice ‘u  goto
dzaju op tym istycznych 
glądów.

po

P racow n icy pionu tech-

wą. Jednak w ykonan ie  te c tw o pracow n ików  p ionu wości statku. Zgodnie z 
go wym aga ścisłego w spół technicznego, k tó rzy  w  umo tym , w  dn iu  13 września 
dzia łan ia  pracow n ików  obu wach zaw ieranych ze stocz- br. o godz. 11,30 arm ator

nicznego —  ja k  w iadom o P1° now :

~S32S$S¿rZ¿£ £55 - *°,ek bwlz1' gotów d0 przi’Zasadniczą sprawą
nią  godzą się na odleglejsze w ys ła ł do załadowcy w ia  

jest te rm in y  ukończenia rem on- dorność, że 19 września sta

i  obow iązkiem  ich  jest do 
p ilnow an ie  należytego i 
term inowego p-zeprowadze- 
n ia  p lanow ych i  n iep lano- 
w ych rem ontów.

Rozważm y na 
zagadnienia p lanow ych re 
m ontów  okresowych. Są 
one zlecane stoczniom, a

ukończenia rem ontu  w  je -  b ra k  ob iek tyw ne j oceny jęcia ładunku  w
go fazie końcowej. W szel- przebiegu rem ontu. Często W  dw ie godziny później...
k ie  bow iem  zm iany te rm i-  p racow nicy p ionu technicz trzeba by ło  odstąpić od umo
nów  przekazania s ta tków  nego bezkrytyczn ie  ustosun w y, bo te rm in  zakończenia
do eksp loatac ji pow odują ko w u ją  się do sugerowa- rem ontu  parowca „T o ru ń ",
chaos w  p lanow an iu  ich  nych przez stocznię te rm i-  okazał się n ierea lny. B łęd-

wstępie za trudn ien ia  i  osłab ia ją  na nów  ukończenia rem ontów , ne in fo rm ac je  o zakończe-
szą pozycję na ry n k u  fra ch  przez co da ją dowody b ra - n iu  rem ontu  fa ta ln ie  zaw a- c in "  s tra c iły  w  portach w
tow ym . Z b y t częste anu lo - k u  poczucia współodpo- ż y ły  na w yko na n iu  opera- Gdańsku i  Szczecinie sporo
w an ie  um ów  przewozowych w iedzia lności za m aksym a!- tywnego p lanu  przez statek, czasu (około 30 dn i) na sku

N ie lep ie j w yg ląda spra­
wa z n iep lanow anym ; remon. 
tam i. Dużo m ów i się w  
P Ż M  o podejm owanych 
przez załogi zobowiąza­
n iach dotyczących samo- 
rem ontów  i bezawaryjnego 
p ływ an ia . Zm ierza ją  one do 
zapewnienia s ta tkow i pełnej 
gotowości technicznej w  okre 
sie od jednej k lasy do d ru

Koeping. g iek
Jak jednak w ygląda stan 

faktyczny?
W cale niezadowalająco. 

Parowce „R a ta j“ , „B rygada 
M akow skiego“ , „K ra k ó w ", 
„S o łdek", „G liw ic e " i  “ Szcze

te r m in . ukończenia ich jes t nie budzi bow iem  zaufania ne w yko rzys tan ie  zdolności Zresztą n ie  ty lk o  przez statek, te k  konieczności w ykonan ia
każdorazowo ściśle określo-

Dostosować kantyny statkowe
do p o trzeb  za łó g

kon trahen tów  zagranicznych eksp loatacyjne j naszej f lo ty . T rzeba bow iem  wiedzieć, że rem ontów  m iędzyrejsow ych.
Do w yrażen ia ta k ie i on i m iesięczny p lan  M am y w ięc dowody aby

n ii unow ażnia ia  nas do- Przewozow Jest Planem kom  tw ie rdz ić , że nasi koledzy z nn, upow ażnia ją  nas ao- „i™,,,:., ___ __•______________

PLO  w ysy ła jąc  statek w  nicznych, plącąc nierzadko 
da lek i re js  stara się zapew- wygórowane ceny za dość l i ­
nie załodze ja k  najlepsze wa chy tow ar. Często zdarza się 
ru n k i by tu . D la  nas m a ry - też, że m aryna rz  m us tru je  
narzy jest to zupełnie jasne, na statek w  osta tn ie j c h w ili 

T rudno  jednak powiedzieć, i  odjeżdża w  re js  ca łkow i- 
że sprawa zaopatrzenia k a n - cie nie przygotow any. W ów - 
tyn  —  któ ra  jest ściśle zw ią czas zmuszony jest nabyć 
zana z w a run kam i b y to w ym i ca ły ekw ipunek tro p ik a ln y  
na s ta tku  —  została ju ż  na- za granicą, płacąc dewizam i, 
leżycie rozwiązana. A  w ięc w  celu oszczędnoś-

Trzeba stw ierdzić, że is t-  ci dew iz i  u ła tw ie n ia  życia 
n ie je  tu  jeszcze dużo b ra - m arynarzom , k a n ty n y  po- 
ków  i  niedociągnięć. W eźmy wonny posiadać w  sprzedaży 
dla p rzyk ładu  zaopatrzenie (za złote polskie) rów nież
k a n ty n y  na m /s „W arszaw a“

Na początku rejsu, w  kan­
ty n ie  można by ło  zaopatrzyć 
się w  p rzybory  toaletowe, p i­
wo, w ody m inera lne itp . Lecz 
sytuacja taka n ie  trw a ła  
długo, gdyż już po m iesiącu 
a r ty k u ły  te  zn iknę ły  z kan ­
tyny , a członkow ie załogi 
zmuszeni b y li do zaopatryw  
n ia  się w  a r ty k u ły  p ierwszej 
potrzeby (nieraz bardzo d ro­
bne) w  portach zagranicz­
nych. Sytuacja taka  is tn ie je  
n iem al na wszystk ich s ta t­
kach l in i i  ch ińsk ie j.

Załogi naszych sta tków  do 
cenia ją wagę obn iżk i kosz­
tów  w łasnych i  s ta ra ją  się ją 
realizować. Szczególnie zaś 
walczą o przysporzenie k ra ­
jo w i ja k  na jw ięce j dewiz. 
Sądzę, że właśnie- w  naszych 
kan tynach u k ry te  są pewne 
reze rw y dewizowe, sięgające 
k ilk u  tysięcy do larów  ro ­
cznie. A by  zaoszczędzić tę 
sumę, należy w prow adzić do 
kan tyn  obok a rty k u łó w  za­
granicznych, rów n ież w y ro ­
b y  p ro d u kc ji k ra jo w e j — 
oczywiście za w a lu tę  polską. 
M am  tu ta j na m yś li krem y 
do golenia, w ody kolońskie, 
słodycze, p iwo, a szczególnie 
w ody m inera lne  w  dużej iloś 
ci, gdyż można je  przez d łu ­
g i okres przechowywać. N a­
leży też koniecznie w p row a­
dzić do kan tyn  tak ie  a rty k u ­
ły  ja k : sandały robocze, spo­
denk i gimnastyczne, szorty, 
koszu lk i sportowe, le kk ie  
czapki przeciwsłoneczne, rę ­
kaw ice ochronne, ubran ia  
robocze, chus tk i do nosa itp .

Dotychczas te  drobiazgi ku  
pu jem y w  portach zagra-

i w ym ienione a r ty k u ły  k ra ­
jowe.

A leksander M ick iew icz
m/s „W arszaw a“

świadczenia W eźmy d la  p !eksowy m . obow iązującym  p ionu technicznego muszą
m z y k ła d u  o s J m  rem ont rów nież p o rty  1 h andel leszcze w ie le  zrob ić dla pod \
uarowca T o ru ń “  W  um o graniczny. N ieodbycie w  ty m  niesienia gotowości technicz Jparowca „T o ru ń  W  um o p]anie trzech podróży przez ne j s ta tków  } dla uzasad_ t

3 .ctatoir T o ru ń “ , u tru d n iło  n ien ia  tw ie rdzen ia  ja kob y  u {Wie ze tem nn  uu- cfa tek

ateefi us^alono^na ^yrześ rów nież P °rtom  i  hand low i n ich  wszystko by ło  w  po- 
l  USf  zagranicznem u w ykonan ie  rządku

ma br. W  czasie przepraw a- m iesięcznych zadań
d za nia  rem ontu  s ta tku  p ion p od™ £  p“ ykładóW i A lbert W inawer

L  te k  z parowcem  „T o ru ń “  K ie ro w n ik  E ksp loa tac ji I I  
można przytoczyć w ięcej. P Ż Mploatację, że rem ont zostanie 

zakończony na 20 s ie rp ­
nia. W  oparciu  o tę  in fo r ­
m ację „T o ru ń “  za frach to - 
wano do przewozu ru d y  
z K oeping z datą ładow a­
nia  22 sierpnia. N ieste­
ty  rem o n t p rzed łuży ł się 
do końca s ie rpn ia  i
a rm a to r m usia ł anulować 
um owę o przewóz.

B udu jąc opera tyw ny p lan 
przewozów na wrzesień 
eksploatacja przew idz ia ła  
dla parowca „T o ru ń “  trzy  
podróże.

1

% \

....

Na apel CRZZ coraz szerzej 
ro zw ija  się w śród gdyńskich 
stoczn iow ców  w spółzaw odnictw o 
o pełne w ykonan ie  zadań pro­
d u k c y jn y c h  IV  k w a rta łu  or. 
P rzodu ją  w  n im  b ryg a d y  kad łu  
bowe Te o fila  C ichockiego, A lo j 
zego Draszanowskiego i  Paw ła 
K ustaka . Na zd jęc iu  — u gó ry 
— kad łubow cy Draszanowskiego 
p rzy  m ontażu nadbudów ek na 
nowe jedn os tk i. M o n tu ją  o n i ka 
żdą nadbudów kę o jeden dzień 
w cześnie j, n iż  p rzew idu je  plan.

*

Na w ydz ia le  o b ró b k i m echani­
cznej w yróżn ia  się znany ra c jo ­
n a liza to r toka rz  Z ygm un t O le j­
n ik  (zdjęcie obok). P ostanow ił 
on pracować bez b raków  i skro 
ci do po łow y czas o b ró b k i t ło ­
ków  na jednostkę  „ G r y f “ .

Z  MARYNARSKIEGO

Niedaw no m inę ła  6 rocznica z „L e w a n ta “  odniosła załoga s/s 
p rok lam ow an ia  C h ińsk ie j Repu- „B y to m “ .
b l ik i Lu dow e j. Załoga m/s „P rz y  
jaźń N arodów “  uczc iła  św ięto v  
p rzy ja c ió ł z da lekiego wschodu ‘ “ ‘ńwnipż
— w ie lom a cennym i zobowiążą 
n iam i.

*  % *
O in n e j se rii spo tkań doniósł 

korespondent z 
m /s „G en, Bem “  — H. Łączyń-

M iędzy in n y m i załoga zo b o w i, ^ rynT r  5 S
przy ję c ie  d la  załóg z m /s *  Po-

Ratownicy a bezpieczeństwo
życia na morzu

Choć in s ty tu c ja  ra to w n ik ó w  is tn ie je  na m orzu od w ie lu  
la t, n ie  zawsze je s t ona p ra w id łow o  rozum iana, a je j  zna­
czenie d la bezpieczeństwa życia  na m orzu n ie  zawsze jes t 
na leżycie doceniane. W skazuje na to  chociażby w ystąp ien ie  
jednego z naszych a rm ato rów , k tó ry  zam ierzał zorganizować
ku rs  ra to w n ikó w  w ed ług  p rogram u opracowanego d la  kursu

za d a ń /ra to w n i-sanitarnego. D latego też k ró tk ie  om ów ienie 
ków , ic h  k w a lif ik a c ji  i  znaczenia tego d la  spraw y 
czeństwa życia na m orzu, w yda je  się konieczne.

bezpie-

u .  szczegółowa znajomość a- w ać n a d  sprzętem ra tu n ko - 
S z a T ^ ^ w y K o n a ^ T p ^ w a  w ym  i  p o w in n i czuć się współ 
dzenie ćw iczeń a la rm ow ych . odpow iedzia lnym i za bszpie 

12. Szczegółowa znajomość a- czeństwo życia na swoich
la rm u  „cz ło w ie k  za b u rtą " , je -  c + a tk a rh  T a k a  ie s t  rn la  igo organizacja, w ykonan ie  i  pro  «atlcacn. la k a  jes t ro la  i
wadzenie ćw iczeń. ta k ie  są  zadania ra tow m -wadzenie ćw iczeń.

13. W iadom ości z n a u ty k i i  ko w  m orskich. A b y  je  speł 
sygna lizac ji w  zakresie niezbęd należy m arynarzy szko
nym  d la  dowódcy lodz i ra tu n - prow adzić system atycz-

ustaw iczn ie
kow e j. . . . . . .

14, R atowanie się na łodz i ze lie ćwiczenia 
szczególnym uw zględnien iem  za czuwać nad

Odwiedziny
to nie wszystko

ładow nie  s ta tku  pod dodatkow y 
ładunek z Colombo, oraz poza k ó j“  i  m /s „H ug o  K o łłą ta j4 

oraz s ta tku  radzieckiego „ Iz o -
p lanem  w ykonać w ie le  prac re  ra „  Gospodarze popisali”  się
m ontow ych. przed gośćm i sw oim  14-osol>o-

Poza ty m  e le k try c y  P ruszków  w ym  chórem  i  8-osobową o rk ie  
sk i i  D obrynek  zobow iązali się strą. K ilk a  godzin spędzonych 
in d yw id u a ln ie  zastosować na 6 p rzy  muzyce i  śpiew ie, na se- 
w indach  s ta tkow ych  własne u - ansie film o w y m  i  m iłe j poga- 
spraw nien ie  zapobiegające za- wędce p rzy  do b rym  „P ilsne rze “ , 
pa len iu  się cew k i luzow n ika . sk ró c iło  nu dny  postó j na redzie
Zastępca kap itana  — G lug la  i  B om baju, a załogom sta tków  
as. rad ioo fice ra  — Je rzyk  pod- dało k u ltu ra ln ą  ro z ryw kę  i  w y ­
ję l i  się przepracować po 20 go- tchn ien ie  po pracy, 
dżin p rzy  kon se rw ac ji s ta tku  *  4. *
poza sw o im i n o rm a ln ym i obo- _. , . . . . .  „
w iązkam i C iekawe przeżycia  m ie li ostat-

*  * ^  n io  m arynarze  z m /s „B a to ry “ .
*  *  *  Pisze nam  o n ich  korespondent

Ostatnie tygodn ie  o b fito w a ły  E dw ard  K ija n k a . Nasz reprezen
w liczne spotkan ia  naszych za- ta c y jn y  m o torow iec odbyw ał 
łóg. re js  z D uńczykam i i  Francuza-

K orespondent z s/s „B y to m “  m i na da leką północ. W tru d -  
— W acław  Łucarz donosi nam, n ych  w arunkach  a tm osferycz- 
że załoga tego sta tku  spo tka- nych  i  p rzy  s ilne j m gle, statek 
ła  się w  drodze do C hin L u - m in ą ł W yspy Owcze i  dobrną ł 
dow ych z p o lsk im i s ta tkam i do Is la n d ii — ciekawego k ra ju  
„C zech“  i  „L e w a n t“  oraz ra - lodow ych  w zgórz i... gorących 
dz ieck im i „N ik o la je w “  i  „T o l-  źródeł.
b u k in “ . P rzy te j oka z ji p rzepro p Q k i lk u  godzinach posto ju  
wadzono ro z g ry w k i szachowe, „B a to ry “  p o p łyną ł w zd łuż pocię 
ping-pongowe i  s trze leckie . W y tego u roczym i fio rd a m i w ybrze- 
n ik i  b y ły  różne, ale zdecydo- ża N o rw e g ii. W czasie k ró tk ie -  
wane zw ycięstw o nad ko legam i go p o by tu  w  N a rw ik u  — dele­

gacja załog i od w ie dz iła  cmen

Pamiątka na ótaroić...

Nieważne — że mocno p a li po dzw ro tn ikow e  słońce, ho dla 
ta k ie j pa m ią tk i w arto  się trochę spocić.

Na zd jęc iu : uczestnicy re jsu  szkolnego „D a ru  Pom orza 
do Odessy, podczas zw iedzania p ira m id  w  Egipcie.

Fo to : F ranciszek W łodarczyk
______________ r r _________________ — . .

o
pisze

*
innym

ta rz  po leg łych  tu  w  bo jach Po­
la kó w  i  uczc iła  ich  pam ięć zło­
żeniem w ieńców . Poza ty m  m a­
rynarze  z w ie d z ili p ię kn y  f io rd  
z „W odospadam i S iedm iu 
S ióstr“ . N a jb a rd z ie j w zrusza ją ­
cy b y ł je dn ak  poby t w  A le - 
sund, gdzie na nabrzeżu ta ń ­
czy li i b a w ili się w spóln ie Po­
lacy, N orw edzy, F rancuzi, W łosi 
i  D uńczycy. B y ła  to  w ie lka  ma 
n ife s tac ja  m iędzynarodow e j przy 
jaźn i.

*  *
re js ie  „B a to reg o “  

nasz korespondent Jerzy 
Leśniew ski.

29 s ie rpn ia  b r. „B a to ry “  za­
w in ą ł z w ycieczką fra ncusk ich  
tu rys tó w  do Len ing radu . L u d ­
ność radziecka p rzy ję ła  pasaże 
rów  i  załogę z p raw dz iw ie  »•o 
sy jską serdecznością. W ładze Le 
n ing rad u  zorganizow ały d la  go­
ści w ie le  w ycieczek i  zw iedza­
nie pam ią tek  h is to rycznych . W 
lcn in g ra d zk im  In te r-C lu b ie  od 
b y ł się w ie lk i kon ce rt z udzia ­
łem  czo łow ych a rtys tó w  m ie j­
scowych tea trów  i opery.

N iezw yk le  c iekawe by ło  także 
spotkanie z tow . A leks ie jem  
M osznikow em  — k ie ro w n ik ie m  
e k ip y  badawczej „B ie g u n  Pół 
nocny 3“ .

Pożegnanie odieżdżających tu  
rys tó w  fra ncusk ich  i  po lsk ich  
m arynarzy  b y ło  ta k  wzruszają 
ce, że na długo pozostanie ono 
w  sercach gości Len ingradu .

Po raz p ierw szy in s ty tu - względu na zakres up raw ia  Ć how inu 'się mdzT^po‘ ¿pu^eze- " ^ s z k o le n ie m
cja ra to w n ikó w  została usta ne j żeglugi, każdy starszy n iu  s ta tku . przeszkoleniem  catej zaiogi.
now iona przez m iędzynaro- m arynarz  pow in ien  posia- 15- , zachow anie się na  lodz i
aową konw encję o bezpie- dac św iadectwo ra tow n ika , ‘ “¿¡¡ćy j jego zastępcy,
czeństwie życia na m orzu O bydw ie  konw encje  zo- 16. P ierwsza pomoc w  na- 
z r. 1929. K onw encja  posta- s ta ły  przez Polską Rzeczpo- słych w ypadkach, ze 
now iła , że na każdym  s ta t- spo litą  Ludow ą ra ty f ik o w a - ? ^ Cy c h ZS i  "p o s ług iw an ia ^  się 
ku  pasażerskim  pow inna ne i  obydw ie  weszły ju ż  w  apteczką szalupową, 
znajdować się odpow iedn ia życie. u . w iadom ośc i o innym
ilość osób, po s iada jących ' W  zrozum ien iu  tych  k o n - | |c iu CÎ ak"tUkołaWf% asyJeratun- 
umiiejętność k ie row a n ia  ło -  w e n c ji oraz przepisów  k ra -  ¿owe, h o jk i św ie tlne  i  dym ne, 
dziam i i  t ra tw a m i ra tu n k o - jow ych , zadaniem ra to w n i- t ra tw y  autom atyczne itp . 
w y  m i. Posiadanie ty c h  k w a  ka  je s t p ra w id ło w e  dowo- K ażdy z ty c h  punk tów  
ł i f ik a c j i  przez członka za- dzenie łodzią  ra tun kow ą  i  jest w  program ie  ro z b ity  na 
łogi, pow inno być p o tw ie r-  m oż liw ie  na jskutecznie jsze szereg pozycji, k tó re  szcze- 
dzone tzw . Św iadectwem  ra tow an ie  rozb itków . D la  gółowo w skazują na zakres 
R atow nika, w ydanym  przez u ła tw ie n ia  w ykonan ia  tego w iedzy w  każdym  dziale, 
organ a d m in is tra c ji m o r- zadania, gospodarzem każ- Jak  w idać k w a lif ik a c je  ra 
skie j po przeprowadzen iu de j łodzi ra tu n ko w e j i  każ- to w n ik a  przew idziane przez 
praktycznego egzaminu. Na de j tra tw y  na s ta tku  p o w i- p rogram  egzam inu są ob- 
każdą łódź ra tunkow ą p o - n ien być dyp lom ow any ra -  szerne i  _wysokie. Trzeba ja  
w inno  się p rzydz ie lić  od 2 to w n ik , k tó ry  jednocześnie s n o , 7-óać sobie sprawę, że 
do 5 ra to w n ik ó w  (zależnie pow in ien  odpowiadać za dopóki załogi naszych sta t- 
od po jem ności łodzi). konserw ację łodzi, je j w y -  k ćw  hte osiągną ty c h  k w a -

W  celu wprowadzenia po- posażenie i  sprzęt oraz za łi f ik a c ji ,   ̂ dopóty _ problem  
stanow ień te j ko n w e nc ji gotowość łodz i do na tych- bezpieczeństwa życia na na 
na statkach po lsk ich , 4 l ip -  m iastowego użycia. szych statkach nie  będzie
ca. 1933 ro ku  ukazało się Z  powyższych względów, zadowalająco rozwiązany,^ a  
rozporządzenie M in is tra  program  szkolenia i  egza- u ra tow an ie  człow ieka k tó ry  
P rzem ysłu i  H and lu, k tó re  m inu  ra to w n ikó w  obe jm u je  w ypad ł za burtę , będzie na 
zalecało zapewnienie m ors- zakres wiiedzy wym aganej da l wysoce problem atyczne, 
k im  statkom  pasażerskim  od odpowiedzialnego gospo- „Bezpieczeństwo życia ludz 
odpow iedn ie j liczby  ra to - dsrza i  dowódcy łodz i ra -  kiego w  w ypadku  katastro - 
w n ików , określa ło  w a ru n k i rfcunkowej. Szczegółowe o - fy  statku, zależy g łównie od 
uzyskania św iadectwa ra -  m ów ien ie tego p rogram u w  dobrego stanu łodzi i  środ- 
to w n ik a  i  pow oła ło  U rzędy ram ach k ró tk ie go  a rty k u łu  ków  ra tunkow ych , od ich 
M orsk ie  do egzam inowania n ie  jest m ożliwe, można jed wyposażenia, oraz u m ie ję t- 
kandydatów  oraz w yd aw a - nak w ym ien ić  ogólnie n a j-  ności m anew row ania n im i. 
n ia  św iadectw. Na podsta- ważnie jsze p u n k ty  tego nie jes t w  stanie uspra 
w ie  tego rozporządzenia, program u: w ie d liw ić  k ie row n ic tw a  stat
15 lu tego 1934 roku, u k a - * i.  podstawowe w iadom ości o ku > na k tó ry m  łodzie i  śród 
zało się z ko le i zarzą- budow ie ło d z i i  tra te w  ra tu n - k i ra tunkow e są zaniedbane 

dy rek to ra  U rzędu kowych; . . .  a załoga nie  jes t dostatecz-
k tó re  unorm o- , 2' Wiadomości ogólne o ło- n je wyćw iczona w  posługi- 

dziach ra tu n ko w ych , ia k : w v- . . . . .
pow o ływ ania  m ia ry , pojem ność i  nośność. w an lu  S1<? sprzętem ra tu n - 

przepisy co do ilośc i i  rodza ju  kow ym ". Te słowa wstępu 
łodz i, dokum en ty . do „W iedzy O krę tow e j“  k p i.

3. K onserw acja  łodz i ra tunko

dzenie 
Morskiego, 
wało try b  
k o m is ji egzam inacyjnej we 
d ług obowiązującego p ro ­
gram u.

Nowa konw encja o
w ych  i  t ra te w ,, przeg lądy i in -

b e z -  spefceje.
m o -  *■ W yposażenie ło d z i ł  tra te wpieczeństw ie życia na . . . .  rarunkowych oraz j  konser_

rzu z roku  1948, w p row a - vvacj a.
dzila pewne uzupełn ien ia 5. Szczegółowa znajomość w y  
w  odniesieniu do  ra to w n i- P°sażenia łodzi,_ jego rozmieszposażenia lodzi,
. ozeni e i  p raw id łow e  poslugiw a-kow, a w  szczególności po- nie siĘ nlm.
stanow iła, że dowódcą oraz 6. Z u ra w ik i łodziow e 1 ich

ż. w. A . Z ie lińskiego, po­
w in n y  stanowić naczelną 
zasadę i  pierwsze p rzyka ­
zanie d la  tych, k tó rzy  pono 
szą odpowiedzialność za bez 
pieczeństwo życia ludzkiego 
na morzu.

Trzeba pamiętać, że każ- 
iego zastępca na każdej ło - osprzęt, konserw acja  i obsługa demu s ta tkow i na morzu 
dzi ra tun kow e j na statkach " T ‘ S p E s z c S  f S Ś nie o każdej porze dn ia i nocy 
pasażerskich pow in ien byc łodz i ra tu n ko w ych  podczas po- grozi niebezpieczeństwo ka- 
dvp lom ow any ra to w n ik  s to ju  s ta tku  i  w  ruchu , w  róż- tas tro fy , i  że sprzęt ra tu n -

Niezależnie od wyżej nych T r a k t ™ P°Su ° S t a iś ć  kow y  m usi byĆ, zawsze g0‘  
wspom nianych konw enc ji w ios łow an ia  i  żeglowania, zna- to w y  do natychm iastowego 
o bezpieczeństwie życia na jomość kom end i  ich  p ra w id ło - użycia. Zadanie to  mogą 
m orzu sprawę ra to w n ikó w  łodzią w ios ło-
obe jm uje  rów nież konw en- vvą, żaglową i  m otorow ą, p ra k - k tó rzy  rozum ie ją  to bezpie 
Cja N r  74 z ro ku  1946 do - tyczna um ie ję tność m anew row a czeństwo i  po tra fią  w yko - 
tycząca św iadectw  k w a lif i-  nia ty «11 ,ntlziami we ' ‘’szyst- nać stoi:yszyst- n ać stojące przed n im i za-
kacy jnych  starszych m a ry - k ' c,o. znajomość zasad^wykoAy- dania._ Lu dźm i ty m i pow in -
narzy. Konw encja  ta  posta- w ania m anew rów  szczególnych, n i być dyp lom ow ani ra tow n i 
nawia, Że na wszystkich Jak sztorm owanie, przechodzenie cy. k tó rzy  Z pomocą i  pod 
statkach, a zatem tow aro- 's tu l kon tro lą  kap itana i  o fice-
w ych  i  pasażerskich, bez ków tonących, palących się itp. rów  po w in n i ustaw iczn ie czu

Od k ilk u  ju ż  la t, załoga 
m/s „W arszaw a“  u trzym u je  
kon ta k t z załogą F a b ryk i Sa 
mochodów Osobowych na Że 
ran iu . Od samego początku 
zaw iąza ły się m iędzy naszy 
m i załogami bardzo serdecz 
ne stosunki. D w a razy od­
w iedziliśm y, ju ż  fab rykę  na 
Ż eran iu  i  raz podejm ow aliś 
m y załogę Żeran ia na na­
szym statku, podczas tych 
spotkań dz ie lim y  się sw ym i 
osiągnięciami, opow iadam y 0 
sw ej pracy, bolączkach i  k io  
potach.

N ie wszystko jednak zro­
b iliśm y  do te j pory, aby spot 
kan ia fe ca łkow ic ie  spełnia 
ly  swoje zadanie. Podczas po 
bytu  w  W arszaw ie na jw ięce j 
rozm aw ia liśm y z n a jm ło d ­
szym i przedstaw icie lam i za­
k ładu t j,  z przedszkolakami. 
Spotkanie to pozostało na dłu  
go w  naszej pamięci, a i dzie 
ci o nas pam iętają. N iedawno 
np. o trzym a liśm y kom ple t 
rysunków  przedstaw iających 
pracę m arynarza. R ysunki 
te sp ra w iły  nam  dużą p rzy­
jemność. K ie ro w n ic tw o  zakła 
du u m o ż liw iło  nam zwiedze 
nie fa b ry k i i  up rzy je m n iło  
czas pobytu w  W arszawie. 
Do naszej dyspozycji p rzy­
dzielono 5 samochodów oso- 
bowych dla zwiedzania m ias 
ta i okolic. B ra k  by ło  jednak 
faktycznego spotkania z za­
łogą fa b ry k i, k tó re j część 
poznaliśm y jedyn ie  podczas 
pobytu je j na naszym stat­
ku. Z naszej s trony rów nież 
nie m am y się czym pochwa­
lić. Urządzone przez nas 
przy jęc ie  na statku, n ie  było  
zbyt dobrze zorganizowane.

Chcemy ja k  na jbardz ie j 
zacieśnić naszą łączność z 
załogą FSO na Żeraniu, a 
więc wskazane by łoby na 
przyszłość, abyśm y częściej 
słę spo tyka li z p racow n ika­
m i p rodukcy jnym i, a w tedy  
obustronna korzyść z tych  
spotkań będzie dużo w ię k ­
sza.

JOZEF O L E JN IK  M 
koresoondent

Á



N r  20 (114)
Sil. i

Z zaopatrzeniem nie zawsze dobrze
W  w y n ik u  dokonanej w 

ub. r .  oceny działalności 
„B a lto n y “  załoga tego przed 
siębiorstwa usp raw n iła  za­
opatryw anie  statków . M ary  
narze P Ż M  zasadniczo nie 
m ie li powodów do narze­
kań. Od pewnego jednak 
czasu sytuacja  zaczęła się 
pogarszać. P rzy odbiorze 
zaopatrzenia w  Szczecinie 
stewardzi no tow a li coraz 
częstsze nieścisłości w  w y ­
ważaniu tow aru, ja k  np. 
p rzy  dostaw ie w ę d lin  na 
m/s „Pilica" w  d n iu  9 l ip .  
ca br. P row ian t dostarcza­
no często w  ostatn ie j c h w ili 
przed odejściem sta tku , co 
u trud n ia ło  stewardom  kon 
tro lę  przyjm owanego za­
opatrzenia i  ewentualne 
zgłoszenie rek lam acji. I  tak  
np. w  dn iu  10 sierpn ia nie 
dostarczono na s/s „Bryga­
da Makowskiego“ 10 kg cie 
lęc iny  i  nie uznano re k la ­
m ac ji arm atora.

W iele pozostaw iała do 
życzenia jakość a rtyku łów ,

a zwłaszcza w arzyw , dostar 
czonych na s,s „Gdynia“ (17 
sie rpn ia br.), na m /s „Bug“ 
<18 s ierpn ia br.) i  na s/s 
„Brygada Makowskiego“ 
(25 sierpn ia br.).

Pogorszyła się rów nież or 
ganizacja — co doprowadza 
ło do przestoju statków . Na 
skutek n ie term inow ych do­
staw  z „B a lto n y “  w  dn iu 
30 sierpnia br. opóźniły 
w yjście  w  morze: s/s „Bry­
gada Makowskiego" o 2 go­
dziny, s/s „Kielce“ o 3 1/2 
godziny. 23 lipca br. dostar 
czono na s/s „Odra“ pro­
w ia n t w  3 godziny po odpra 
wie.

Oto n iektóre  przyk łady  
świadczące o niedociągnię­
ciach w  pracy szczecińskiej 
„B a lto n y “ . Ź ródłem  ich jest 
b rak stałego i  operatyw ne­
go nadzoru ze strony k ie ­
row n ic tw a  „B a lto n y “  nad 
pracą ek ip  zaopatru jących 
N:e bez w in y  są też stewar 
dzi, k tó rzy  n ie  zawsze na­
tychm iast reagują na uchy

Merita w  dostawach.
Nie można ulegać samo- 

uspokojeniu — ta k i ogólny 
wniosek wyciągnąć można 
z dyskus ji na w rześniowym  
spotkaniu zaopatrzeniow­
ców i stew ardów  gospodar­
czych P Ż M  z p racow nikam i 
„B a lto n y “  w  Szczecinie.

N ie w ą tp liw ie  pracow ni­
cy „B a lto n y “  dołożą wszel­
k ich  starań, aby  uspraw nić 
zaopatrywanie ' statków. Do 
brze, że organizacja p a rty j

N ie  s ? u k a ć  l i d i a . . .
Zapewne znacie z la t szkol 

nych ten w ierszyk o n ie ­
grzecznej A ndz i „co m am y 
nie  słuchała, u k łu ła  się i  pła 
ka ła “ . Cóż, n ie  dz iw im y  się 
m ałe j Andzi, k tó ra  n ie  za­
w ie rzy ła  przestrodze m atk i 
i  m usiała dotknąć róży. że­
b y  na w łasne j skórze prze­
konać się, że róża kole. A le , 
żeby „s ta re  w i lk i  m orsk ie“ 
— m arynarze z parowca 
„B ra te rs tw o “  m us ie li w  ta k  
dziecinny sposób zdobywać 
doświadczenie, to  w p ros t n ie

do w ia ry ... no bo przecież 
podobny w ypadek b y ł na 
sta tku  „P o k ó j“ . A le  n ie  u - 
przedza jm y faktów .

W  m agazynie na parowcu 
„B ra te rs tw o " by ło  k ilka n a ś ­
cie ra k ie t sygnalizacyjnych 
detonacyjnych, k tó ry c h  nie 
można by ło  w ykorzystać i  
k tó re  s tan ow iły  d la  sta tku  
n iepotrzebny i  niebezpiecz­
ny „ba la s t“ . S łusznie więc, 
że postanowiono pozbyć się 
go przez w yrzucen ie za b u r­
tę. Zadanie to  m ia ł w y k o ­
nać I I I  o fice r Stefan Kluga. 
I  byłby się z niego w y w ią ­
zał sprawnie, gdyby... nie 
zna leźli się na s ta tku  — 
ja k  to się m ów i —  ludzie  
z in ic ja tyw ą , k tó rzy  posta­
n o w ili urządzić sobie fa je r ­
w e rk  na wodach zatok i 
B iska jsk ie j. Żądza ro z ry w k i 
ogarnęła ich  ta k  dalece, że 
nie z w ró c ili na jm nie jsze j 
uwagi na przestrog i I I I  o f i-

cera, k tó ry  w y jaśn ił, że 
próba w ystrze len ia  rak ie ty  
stanow i niebezpieczeństwo 
dia w ykonawców . „P rzystą ­
p i l i  w ięc do dzie ła“ . N ie po­
w iod ło  się z-cy  kap itana 
Jasińskiemu i  r/o  Kraszew  
skiemu. Rakieta im  nie  w y ­
strze liła . N atom iast udało 
się to  osiągnąć z 300 proc. 
sku tk iem  bosm anowi Czes­
ławowi M atyi. W  300 proc.? 
No tak, bo rak ie ta : a) eks­
p lodow a ła ; b) —  rozerwała 
się na pokładzie i  w y rw a ła  
kaw a łek  deski; c) —  je j od­
ła m k i poważnie z ra n iły  m ł 
m ar. Eugeniusza Kornatow- 
skiego, k tó ry  n ie  pow iado- 
nnony o niebezpiecznej 'p ró ­
bie w ychodz ił w tedy z zao 
b len ia  rufowego.

Czy wypadek na parowcu 
„B ra te rs tw o “  będzie dosta­
teczną nauką i- ostrzeżeniem 
dia  innych  załóg? Można 
tw ie rdz ić , że ta k  i  nie. 
Wszak zdarzy ł się on w  8 
m iesięcy po podobnym  na 
m otorow cu . „P o k ó j“ . C zy li; 
że nauka w yraźn ie  idzie w  
ląs„, I  d latego trzeba cpś 
na to  poradzić. Sądzimy, ze 
a rm a to r znajdzie skuteczne 
środki, aby w yb ić  z g łow y 
n ie k tó rym  m arynarzom  n ie ­
bezpieczne zachcianki.

J. P.

Hdu/rolnir
Tow . K u ja w a  nie le n i się. 

Tow . K u ja w a  chętn ie opuszcza 
Warszawę, aby z ram ien ia  Za­
rządu O kręgu Z Z P Z  odwiedzić 
od czasu do czasu tzw . teren.

Przem yśl — ładne, h isto ryczne 
m iasto, a p rzy  ty m  w łaśnie w  
te ren ie . Tow . K u ja w a  w z ią ł w ięc 
delegację i  w  dn iu  15 września 
p rz y b y ł do R ejonu D róg W od­
nych w  P rzem yślu . W ysłuchał 
różnych  skarg i  zażaleń, p o k iw a ł 
z w yrozum ien iem  głow ą i obie­
cał w szystko za ła tw ić , ni. in . 
zabrać do przed łużenia  le g ity ­
m ację jednego z p racow ników . 
I.e g itym ac ję  tę  rzeczyw iście za­
b ra ł, a p rzy  ty m  p rzy rze k ł, że 
na tychm iast, o d w ro tn ie  odeśle ją  
z W arszawy w raz z n o w ym i ka r 
to te ka m i zw iązkow ym i. Z a ła tw ił 
i  to  rzeczyw iście odw ro tn ie , od­
w ro tn ie  n iż  obiecał, to  znaczy 
n ie  p rzys ła ł, chociaż m in ą ł ju ż  
m iesiąc od jego poby tu  w  Prze­
m yślu .

ZET

W trosce
o sprawność fizyczną i

, wej j cia d0 p o rtu  w  N ow ej Soli je s t most, i  
k tó ry  podnoszony je s t ręcznie — ko rbam i. Do 1 
dziś dn ia  n ie  postarano się o za insta low an ie  1 
m o to ru  do zwodzenia tego m ostu. ♦

Dziś każdy z was chyba też rac ję  m i przyzna, i
że n ie  masz, ach nie  masz ja k  ciała tężyzna. ♦
Bicepsy ja k  głazy i  uda stalowe, J
to cel d la  nas w zn ios ły  —  zadanie bojowe. J

W  m yśl starej m aksym y, że w  zdrow ym  jest ciele 
duch zdrow y i zdrow ia ' w  ogóle ta k  wieie, 
że zdrow ym  w łaśc iw ie  być dawno ju ż  przestał, 
k to  m ięśnie swe kszta łc ić i  ćw iczyć zaprzestał.

Więc je ś li naprawdę ta  sprawa cię bo li, 
weź u r lo p  i pojedź do po rtu  w  N. Soli.
I  spyta j żeglarzy tam tejszych po prostu 
ja k  drogą na jkró tszą masz t ra f ić  do mostu.

M ost ja k  przed w iekam i, to znaczy zwodzony, 
choć ponoć uczeni ro z b ili atomy.
M ost trw a  niewzruszenie, spiętrzony nad wodą 
podnoszon przedaw nym  sposobem i  modą.

To znaczy korbam i, więc ręcznie, poręcznie 
w yrab ia  ci m ięśnie przy jem nie  i zręcznie.
W ięc gdy ci ka rie ra  sportowa się m arzy 
ja k  sprawność masz zdobyć —  popyta j żeglarzy.

Z. S.

na „B a lto n y “  w ykazu je  in i 
c ja tyw ę w  tym  k ie runku . 
I I  sekretarz tow. W archa- 
łowski częściej byw a w 
percie i zasięga o p in ii m ary 
r.arzy o pracy zaopatrzeniow 
ców z „B a lto n y “ , a odpo­
w iedn im i wskazówkam i i 
pouczeniam i podnosi ich 
świadomość oraz poczucie 
obow iązku. Jest to  dobry 
początek. Równolegle z 
pracą uśw iadam iającą, k ie  
row n ic tw o  m usi wzmóc kon 
tro lę  i  zaostrzyć dyscyplinę 
w  organizow aniu dostaw.

J. P.

Uwaga! Niebezpieczeństwo
W  sa li k inow e j pe łno lu  

dzi zapatrzonych w  p iękny 
f ilm . Nagle w  kab in ie  ope 
ra to ra  wybucha pożar i  od­
cina jedyne wyjście. Powsta 
je  panika, k rzyk , płacz...

N ie, nie obaw ia jc ie  się. 
N ic, podobnego n ie  m ia ło  
m iejsca,, choć może się zda 
rzyć.

Gdzie?
K iedyś zabłąkałem  się na 

„Małgorzatę Fornalską“ —  
św ie tlicę  p ływ ającą Żeglugi 
na Odrze. Urządzona jest 
bardzo ładnie. Wszędzie pa 
nu je  wzorowa czystość. Róż 
ne g ry  po prostu zapraszają 
do spędzenia p rzy n ich 
dłuższej chw ili. Ucieszyło 
m nie to, że Żegluga pom y­
ślała o swoich pracow ni­
kach, ich  rodzinach i  stara 
się dać im  przy jem ną roz­
ryw kę .

Wszedłem do d rug ie j sa­
li. T u  w is i ekran do w yś­
w ie tlan ia  film ó w . I  w łaśnie 
ekran... nasunął m i ten ma 
kabryczny obrazek.

P rzypa trzm y się pomiesz 
czeniom. Ś w ie tlica  ma dw ie 
duże sale — rozryw kow ą 
i k inow ą. W  każdej znajdu 
je się ty lk o  jedno wejście 
i  to umieszczone dość n ie ­
fo rtunn ie . M iędzy obydw o­
ma w e jśc iam i bow iem  u- 
lokowano kabinę kinoopera 
tora. Poza tym  d rzw i od sa 
l i  k in ow e j o tw ie ra ją  się do 
wew nątrz, a nie na zew­
nątrz, ja k  przew idu ją  przepi 
sy przeciwpożarowe. To już  
n iedbalstwo. P rzy przebudo 
w ie  zapomniano także u - 
względnić z przeciw nej stro 
ny  sal zapasowe w yjśc ia .

„M ałgorzatę. F orna lską“  
przebudowano z b a rk i m o­
to row ej. Jak  w idać przy te j 
okaz ji popełniono zasadni­
cze błędy. Dotąd jednak  nie

Felieton łagodny

.  . „  W łaściw ie m ia łem  począt-
» » m n n t i im » » łin in » » n m » m m ł> w > w m »»w w »n»«w »w K « kowo zam iar rozpraw ić  się

Siedzisz sobie w  zacisz 
nym  poko iku  wygodnie za­
głębiony w  ciep łym  fo te łu . 
Na oknie firaneczk i, na pa­
rapecie pelargonia, a za ok­
nem św iat, p iękny, szeroki.
Opierasz się beztrosko o biu
teczko i  patrzysz przez okno 
pełen ja k ie jś  'dziwne} tęskno 
ty . Cóż —  idzie jesień, czas 
zadumy. A  w ięc dumasz.

Jesteś, pow iedzm y ka­
drowcem.

Zdrzemnąłeś się. I  śni ci 
się, że o tw ie ra ją  się szafy 
pełne teczek i  akt. Z  półek  
zsuwają się papiery, rzeka  
papierów. P łyn ie  szeroka 
papierow a struga, rozlewa  
się i  szumi, ja k  te drzewa  
za oknam i. Wezbrana fa la  
poryw a cię, płyniesz. M ijasz  
w iosk i i  miasteczka, lu dz i 
przysta jących na brzegu, a 
wezbrana rzeka niesie cię 
coraz da le j i  dalej...

Siedzisz na swym  b iu rku  
ja k  na tra tw ie  i  żeglujesz 
w duleki św iat. Nagle... ja ­
kiś głos w o ła: —  S tó j! K im  
jesteś wędrowcze? Dokum en  
ty !

Zatrzym ujesz swą tra tw ę  
nie tra tw ę, szukasz książecz 
k i żeglarskie j, wręczasz ją  
wopiście (bo on to w łaśnie  
jest). Ten ogląda ją  sk rup u ­
latn ie , wreszcie oddaje c i ją  
i pow iada (już n iezbyt po­
etycznie): —  S zoru j z pow ro  
tem do domu, książeczka 
nie jest zare jestrowana i 
tym  samym jest nieważna.

Wracasz w ięc ja k  n iepy­
szny do swego zacisznego 
b iu ra  z lekko ju ż  p rzyb ru ­
dzonym na drzw iach n a p i­
sem: „R e fe ra t K a d r Bydgo­
sk ie j Żeglug i na W iśle“ .

Sadowisz się ‘ w ięc znów  
wygodnie w  fo te lu  i  nagle... 
budzisz się. Oddychasz z u l­
gą — wszystko jest na swo 
im  m iejscu. Szafa z ak ta ­
m i zam knięta, p ieczątki w  
porządku, pelargonie na o k ­
nie, a za oknam i jesień zło­
cista i  stro jna.

W ięc to b y ł ty lk o  sen — 
myślisz z u l ją . W tem przy ­
pominasz sobie, że niejeden  
z żeglarzy nie ma koniecz­
nych adno tac ji w  swej ksią 
żeczce. I  że w ie lu  z n ich  ma 
na pewno przykrości, tym  ra 
zem nie uro jone, a p ra w d z i­
we.

Postanawiasz zatem od 
dzisiejszego dnia prowadzić  
sw ój re fe ra t nienagannie, 
nie zaniedbywać się, rza­
dzie j spoglądać tęsknie w  
okno i  n ie  wysyłać na  s ta t 
k i żeglarzy bez uporządko­
wanych dokum entów.

*  j,  *

ostrzej z zaniedbaniam i w 
Referacie Personalnym Byd  
goskiej Żeglugi na Wiśle, 
ale spojrzałem  przez okno 
na wyzłocone drzewa i  po- 

•myślałem  sobie: kadrow iec  
leż człowiek, a z człow ie­
kiem  na jlep ie j łagodnie. Mo 
że tak prędzej poskutku je  i 
żeglarze przestaną być za­
trzym yw an i na trasach przy  
granicznych i  zde jm owani z 
jednostek z braku odpowied 
n ich  adnotacji w  książecz­
kach.

A le  chcę być uczciwy; 
zagrajm y w  o tw arte  k a d- 
r  y: następny m ó j fe lie ton o 
zaniedbaniach bydgoskich 
kadrowców nie będzie już  
tak jesiennie łagodny.

S K I

zw róc iła  na n ie  uw ag i an i 
Żegluga, an i stocznia. Przeo 
czyła je  rów n ież kom is ja  
odbiorcza i  ochrona przeciw
pożarowa.

Wydaje mi się, że komi­
sje nie są po to aby tylko  
pisać i mówić 0 zabezpie­
czeniu życia ludzkiego ale 
przede wszystkim po to aby 
przestrzegać wprowadzania 
w życie odpowiednich zarzą 
dzeń mających na celu za­
pobieganie wypadkom.

W ydaje m i się, że Żegluga 
n.a Odrze nie pow inna cze­
kać na potw ierdzenie w y ­
im aginowanego przeze mnie 
obrazka. M yślę, że naprawdę 
nie  w arto .

PERKOZ
korespondent

Plan
został uratowany a le . . .

Są sytuacje  w  eksploata­
c ji każdego statku, że od 
jednego m arynarza może za 
leżeć w ykonan ie  czy też nie 
w ykonan ie  p lanu  przewo­
zów. Załog i statków, dla 
k tó rych  w yjśc ie  z po rtu  jest 
planowane w  osta tn im  dn iu  
miesiąca kończącego k w a r­
ta ł, półrocze czy ro k  wiedzą 
dobrze o tym , że w  tak ie j 
sy tuac ji w a runk iem  zalicze­
nia  podróży do planu za 
dany okres jes t w y jśc ie  do 
godz. 24,00. Należałoby się 
więc spodziewać, że w  ta ­
k im  d n iu  wszyscy m arynarze 
w ykazu ją  m aksim um  trosk i 
i czujności, żeby nie  uchybić 
tem u w a runkow i.

D latego też tym  bardzie j 
nas dz iw i zachowanie stf. 
mar. Józefa Nowocienia 
(„O lsz tyn“ ), palacza Zbig­
niewa Obojskiego (parowiec 
..Gdynia“ ) k tó rzy  30 wrześ­
nia w  ogóle nie p rzyb y li na 
s ta tk i oraz I I I  oficera Musie 
laka, k tó ry  spóźnił się na 
w y jśc ie  sta tku „T /ie lu ń “ .

D z ięk i operatywności' p ra ­
cow ników  lądowych arm a­
tora, k tó rzy  w  ostatn ie j 
c h w ili zdo ła li wym ustrow ać 
st. m arynarza i  palacza oraz 
dz ięk i zrozum ien iu WOP, 
k tó ry  zezw olił na dowiezie­
nie  I I I  o ficera M usielaka na 
redę do czekającego tam  s/s 
„W ie lu ń “ , s ta tk i w yszły  w  
morze przed godz. 24,00. 
P ian został w ięc uratowany. 
F a k t ten jednak nie  ra tu je  
wcale o p in ii o tych trzech 
m arynarzach.

J. P.

IfidiHjHdi.
PISZE DO REDAKCJI

W łaściw ie to m oglibyś­
my mieć pretensję, że nas 
tak hucznie nie w itano  
ja k  „K ilińszcza ków ", ale 
po rozpatrzeniu wszy­
stkich za i  przeciw  dosz­
liśm y do wniosku, że niech 
tak zostanie. To znaczy, 
m y z „C u rie  S k łodow ­
sk ie j“ , zostaniemy za ty ­
m i z „K iliń sk ieg o ". A le  za 
znaczam w  im ien iu  zało­
gi, że ta ku rtuaz ja  długo 
nie potrwa. Idąc ślada­
m i w ie lk ie j rodaczki od­
k ry je m y  coś takiego, że 
ty lk o  dm uchniem y i  I  
miejsce we floc ie  m uro­
wane.

A le nie o współzawod­
n ic tw ie  chcę zagajać, a o 
człow ieku, o którego tro ­
ska dawno przestała ko­
goś w  PLO  interesować i 
nawet powstał u nas na 
ten tem at żart. „Prezes”  
Rady O ddzia łowej Józio 
dostał pismo — okóln ik. 
Czyta go z przejęciem  a 
Stasiek go pyta : — Co to 
za pismo?

—  W  ram ach troski... — 
odpowiada Józio.

— Jakie j?  —  zapytuje  
Stasiek.

—  ...o sk ła dk i członków  
skie.

W ramach tro sk i o czlo

przypom ina ł sobie dane­
go przyrzeczenia.

K iedy b y ł w klasie siód 
m ej nauczycielka  — po­
stawna brunetka  — przy­
rzekła mu, . że za dobre 
sprawowanie będzie prze 
m aw ia ł na pogrzebie bur 
m istrza. K iedy wreszcie 
burm is trz  dokończył swe 
go żywota  — M icha ł 
przem ówienia nie „ t rz y ­
m a ł“ . Nauczycielka za­
pom niała o swej ob ie tn i­
cy.

Już zupełnie wyraźnie  
rysow ały m u się pod no­
sem zawadiackie w ąsik i, 
kiedy spotkał na swej dro  
dze cud — kobietę. Chciał 
się z n ią  żenić. Owszem, 
przyrzekła  m u to, pod wa  
runkiem , że zapozna ją  z 
kolegą — czeladnikiem. 
rzeźniczym. On prośbę 
spełn ił. Ona zapom niała
0 danym  słowie i  za ty ­
dzień odbył się ślub... je j 
z rzeźnikiem .

P rzykro  m u się zrobiło, 
m achnął na wszystko ża­
rów ką  (jest e lek tryk iem )
1 zrobiwszy k ró tk ie  spię­
cie przyszedł do f lo ty  — 
( ja k  w iadom o ból m iłości 
na jlep ie j koi woda). Tu  
przy ję to  go m ile , serdecz- ] 
nie i z do b ro tliw ym  u -  : 
śmiechem powiedziano: — i

wm ka  — ja k  m ów i piosen 
ha — „w oko ło  noc up o j­
na, blada". M ia łem  w ła ­
śnie i okazję, przekonać się
0 tym , ja k  usłyszałem  
wstrząsającą h is to rię  na­
szego p ra k tyka n ta  hote­
lowego M ichała. O pow ia­
da ł m i ją  i od czasu do 
czasu piersią m arynarską  
wstrząsało łkanie.

Otóż życie M ichasia to 
— można rzec — n iekoń­
czące się pasmo zawiedzeń
1 nieziszczonych obietnic. 
K iedy b y ł m ały, ojciec 
przyrzek ł m u row er, ja k  
ty lk o  zda do 5 klasy. M i 
chaś, acz n ie  orzeł, do pią  
taka przeszedł śpiewająco. 
Roweru nie dostał. Oka­
zało się, że ojciec nie

To bardzo ładnie M icha­
siu ,. że jesteś e lek tryk iem . 
Ale na razie nie ma dla cie 
bie m iejsca, w ięc jeden  
rejs „z ró b " jako  p ra k ty ­
kant hotelowy. Cóż m ia ł 
M icha ł zrobić. Popłynął. 
Od tam te j c h w ili m inę ły  
dwa lata. Nadal p ływ a  
jako  p ra k tyka n t, a w ka­
drach nie pam ię ta ją  o o- 
bietn icy danej M icha łow i.

Zresztą nie ty lk o  jem u. 
Takich ja k  M icha ł jest 
bardzo w ielu .

2s Jitco I
A r  f p Ą r f
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ZALEŻNOŚĆ
W  gospodarstw ie OZR 

p rzy  G łogow skie j S toczni 
Rzecznej prow adzi się ho­
dow lę  trzo d y  ch lew nej. 
Jednakże hodow la c ie rp i 
na b ra k  p rzy ro s tu  żywca. 
Np. w  czerwcu na 147 
tu czn ików  p rzyb y ło  aż... 
4 kg.

Hodowli stan się nie
polepszył?

Gdzie dużo świństw,
k in  mało wieprzy.

„REKORD“

P rzy „szyb kośc iow e j“  ob­
słudze parow ca „Ś lą sk “  
po rtow cy  gdańscy 7 razy 
p rzesuw ali te rm in  uko ń ­
czenia załadunku.

Dobrze, że się to i owo 
robi u nas szybkościowo 
i że ciągle sięga się po 
rekord, przyspieszając

tempo.
Lecz źle, gdy metoda owa 
tylko z nazwy szybko­

ściowa.
Tak i tu — krzyknęli:

„tempo!“
A z ro b ili... raczej tępe. 

PRZEW IETRZYĆ
W hau B-10 G dyńskie j 

S toczni Rem ontow ej b rak  
urządzeń w en ty la cy jnych .

Brak wentylacji?
Stąd prosty wniosek, że 
trzeba przewietrzyć 
referat BHP.

Co z tymi holowaniami?
Tila ezaąo

Jeszcze wciąż „n ie  gra“  z 
holowaniem  sta tków  w  na­
szych portach. N iek tó rzy  ma 
rynarze są zdania, że piano 
wo przeprowadzone ho low a­
n ie  jest z jaw isk iem  ... n ie ­
norm alnym .

Na p rzyk ład  w  Gdańsku 
na dzień 1 października br. 
godz. 5,30 zamówiono holowa 
■nie m '’s „Le w a n t“ . W ięc k a ­
p itan , I  oficer, st. m echanik 
i  6 innych członków  załogi 
pędzili koleją, autobusem 
czy taksówką, aby zdążyć na 
um ów iony te rm in .

Potem okazało się, że holo 
wanie będzie nieco później. 
W  reżultacie przeprowadzono 
je  dużo później — 'bo  dopie 
ro  ... r>o po łudn iu  o godz. 
14,45.

N ie chodzi nam  o to, co 
by ło  powodem spóźnienia, 
gdyż powodów znajdzie się 
zawsze sporo i  to  nawet 
dość logicznych (ja k  w zm o­
żony ruch  w  porcie, tanków  
ce na wejściu , b ra k  ho lo .y. 
n ikó w  itp .). W arto  natom iast 
zastanow ić się nad ty m  ja k  
un iknąć opóźnień.

W ydaje się, że należy re ­
a ln ie j ustalać te rm in y  ho- 
low ań (bez asekuranctwa) i  
starać się je  dotrzym yw ać, 
a w  wypadkach w y ją tk o ­
wych, należy w  porę o tym  
zaw iadam iać kapitana.

N ie można przecież trz y ­
mać załogi przez kilkanaście  
godzin w  gotowości do holo 
wania, gdyż dezorganizuje to 
życie na statku.

V

S i a d a m  n a .d z i j . c h  

i n t e r w e n c j i

Na ' ' tu te k  c iąg łych  in te rw e n ­
c j i  Zarządu G łównego Zw . Zaw. 
Prac. Żeglug i i  k ilk a k ro tn y c h  
in te rw e n c ji naszej re d a k c ji w 
spraw ie przew lekającego się te r 
m in u  zakończenia budow y przed 
szkoła w Łączanach, M in is te rs t 
wo Żeg lug i — D epartam ent In ­
w e s tyc ji pismem z dnia 29 
września br. zaw iadom ił nas, że 
w icem in is te r S to la rek w yd a ł na 
stępujące polecenie dotyczące 
zakończenia budow y przedszkola: 

a) zobow iązał d y re k to ra  Cent­
ra lnego Zarządu Żeg lug i Śród­
lądow ej 1 S toczni do wyznacze­
nia 1 osoby z CZZSr. i  St., 1 
os.-by z E kspozytu ry  W arszaw­
sk ie j Żeg lug i na W iśle w K ra ­
kow ie, z k tó ry m i w spóln ie  ob. 
dyr, Paluch ma dopilnować, aby

budowa przedszkola została u- 
kończona do 31 grudn ia  1955 r.

b) D epartam ent In w e s ty c ji M Z 
ma za zadanie czuwać i in te rw e  
niować, aby w ykonan ie  budow y 
nabra ło  w łaściwego tem pa i  
zostało ukończone w  usta lonym  
te rm in ie .

Ob. w icem in is te r u d z ie lił rów 
nież upom nien ia  i  nagany 4 oso 
bom odpow iedzia lnym  za dofiusz 
szenie do ta k  przew lekłego te r­
m inu  zakończenia budow y przed 
szkolą.

*  *  *
Przypuszczamy, że zm artw ie ­

n ie  p racow n ików  pe łn iących nad 
zć r nad rem ontem  ho low n ika  
„G ie w o n t"  ju ż  m inę ło , gdyż 
ja k  nas in fo rm u je  Rejon Dróg 
W odnych we W roc ław iu , należ­
na prem ia m ia ła  być wypłacona 
zainteresow anym  w ciągu m ie­
siąca września br. (fraszka pt. 
„Z m a rtw ie n ie “  w  num erze 
15/109).

...PLO dostarczają stocz­
niom  specyfikacje rem onto­
we w  bardzo spóźnionym  
term in ie , co u trud n ia  stocz­
niowcom  przygotowanie się 
do rem ontu? I  tak  np. spe­
cyfikac ję  na statek „W a ryń

s k i"  a rm a to r przekazał Gdań 
sk ie j Stoczni Rem ontowej 
na k ilk a  dn i przed podsta­
w ieniem  jednostki.

*  *  *
...Centralny Zarząd M o r­

skich Stoczni Rem ontowych  
zm ien ił w  osta tn ie j c h w ili 
p lan rem ontów  na IV  kw a r 
ta ł br. w  G dańskie j Stocz­
n i Remontowej? Czyżby to 
m ia ło u ła tw ić  stoczniowcom  
wykonanie zadań plano­
wych?

*  4= *

... dział zaopatrzenia PŻM  
nie dostarczył dotychczas 
aparatu spawalniczego na s/s 
...Jedność Robotnicza". Posia­
danie takiego aparatu um ożli 
w ih  by m arynarzom  zwiękstm 
nie zakresu samoremontów.
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ciekawostek

Na Renie w prow adzono osta t­
n io  do eksp loa tac ji h o lo w n ik  
m o to ro w y na gaz genera torow y. 
H o lo w n ik  ten wyposażony jest 
w trz y  s iln ik i Deutza po 300 
K M  każdy i 500 obrotach na 
m inu tę . A u tom atyczn ie  zasilany 
genera to r gazowy przystosowa­
ny  jest do gazowania an tracy tu  
(chociaż można w  n im  gazować 
rów n ież  koks). O tym  ja k  p ra ­
cu je  ten now y rodzaj h o lo w n i­
ka, na razie n ie  m am y w ia d o ­
mości.

P ŁY W A JĄ C E  S AN A TO R IU M
Po Wołdze ku rsu je  corocznie 

Statek — „H O K K O W S K A JA  K O ­
M U N A “ . M ieści się na n im  sa­
n a to riu m  radzieck ich w odn ia ­
ków . Podczas jednego re jsu le ­
czy się tam  i odpoczywa 170 ku 
racjuszy, sk ie row anych z róż­
nych  stron Zw iązku  Radzieckie­
go.

S tatek wyposażono w różne 
gabinety lekarskie , a m. in . f i ­
zyko te ra p ii, te rap ii, den tystycz­
ny, w odoleczniczy itd ., a także 
w  bib lio tekę^ i bogato urządzone 
św ie lice. Ponadto dostarcza się 
lu  regu la rn ie  gazety i czasopis­
ma, w ieczoram i zaś odbyw ają 
sie pogadanki, odczyty oraz g ry  
zespołowe.

Z  ogrpmną wdzięcznością 
w spom ina ją  w odn iacy pobyt na 
s ta tku  „H o rk o w s k a ja  K om u­
na“ .

— W spaniale się popraw iłam  
— m ów i M aria  M icha jlow na  
S m irnow a — dźw igowa szczerba 
kowskiego po rtu  — a ile  pozna­
łam  now ych rzeczy? K iedy  po­
m yślę o tym , co w idz ia łam  — 
o lb rzym ie  nadwołżańskie budo­
w y  i  m iasta, a także sto licę — 
to  wszystko w yda je  się cudow ­
n ym  snem.

W okresie naw igacy jnym  
„H o rko w ska ja  K om una“  odby­
wa 6 re jsów  — od M oskw y do 
A strachan ia . W' ty m  czasie, w 
p ływ a ją cym  sanatorium  ponad 
1300 w odn iaków  odzyskuje swe 
s iły  i  zdrow ie.

W. D E M ID O W A  
(„W o d n y j T ransp ort“ )

Z  m a r y n a r s k i c h  r e j s ó w  d o o k o ł a  ś w i a t a

Niezbyt miło było w Kielu
W  P IĘ K N Y  słoneczny zaczepiali na u lic y  kob ie ty  m urzyn

rłv ii« łś lirAr*nm7zr nnvGcrns* i n  K iw a  l i  im  W ip p y n r n m i w  p v w i ln p
____  _____ ___ ł _  ...... _ p ilo t lo tn ic tw a  6 do 10 la t. B y liśm y  ciekaw i

dzień lipcow y pożegna i  u b liż a li im . W ieczoram i w  cyw ilnego. Żołnierze w idosz jak  ludność ustosunkuje się 
liśm y brzegi naszego k ra ju , spelunkach portow ych jest me chcieli go w yprosić do tego w idow iska . N ik t  z 
S/s „B ra te rs tw o “  w y p ły n ą ł, pełno żołnierzy. Dochodzą gdyż nagle powstał on i  przechodniów nie  zwracał 
w  ko le jn y  re js  do Chin L u -  stam tąd k rz y k i i  odgłosy głośno pow iedzia ł: „T u  nie jednak żadnej_ uw ag i na ten
dowych. Czekało nas sześć aw antur. Na na jb liższym  ro Stany Zjednoczone i n ie  po pochód, pom im o hucznych
m iesięcy podróży — i  21000 gu zaś stoi k ilk u  żandar- łudn iow a A fry k a , gdzie nw  bębenków i trąbek. W idocz-
m il m orskich do przebycia, mów M P i n iem iecki wóz zecie stosować dyskrym ina- nie społeczeństwo niem ieckie

po licy jn y  dozorujący... aby c.ję rasową, won stąd. P ow - doszło ju ż  do przekonania,
W  pierw szym  d n iu  każdy 

z nas b y ł jeszcze trochę 
sm utny po rjożegnaniu swo­
ich najb liższych. W  następ­
nym  dn iu  — m im o m g lis te j 
pogody — twarze rozpogodzi 
ły  się. Tu i  ówdzie słychać 
było  wesołe żarty  a nawet 
muzykę.

P ierwszym  naszym portem  
b y ł K ie ł gdzie k ilk a , tygodn i 
sta liśm y w  stoczni. M ając do 
dyspozycji dość dużo wolne­
go' czasu, często zw iedzaliś­
m y  miasto i  p rzyp a tryw a - 
l i  m y się życiu ludności w 
Niemczech zachodnich. W  
rozm owach z robo tn ikam i 
stoczn iow ym i, słyszeliśm y 
n ie jednokro tn ie , że N iem cy 
m aja dość już w o jn y  i  roz­
bicia. k ra ju . P ragn iem y z je ­
dnoczenia Niemiec, w o lnych 
w yborów  i  kresu zim nej 
w o jn y  —  m ó w ili robotnicy.
— M am y już dość p o lity k i 
Adsnauera, k tó ry  zaczyna 
na nowo wskrzeszać W ehr­
m acht i  wszystk ie czołowe yankesom 
stanow iska obsadza b y ły m i krzyw da

Młodzież N iem iec zachodnich w o li rów n ież poko jow e 
życie n iż  potrząsanie szabelką... M łodzi N iem cy z Bad - 
H om burg (ja k  w idać na zdjęciu ) zadokum entow a li sw oją  
wolę po ko ju  paląc pub liczn ie  afisz w e rb unko w y p. B lanka.

nie działa

że ziem ie zachodnie są w 
rękach p ra w o w itych  właśoi 
cieli.

W  pierw szym  tygodn iu  na 
szego postoju w  K ie lu  zda­
wało się nam, że n ik t  się 
nam i nie interesuje. W k ró t­
ce przekonaliśm y się jednak 
że tak  nie jest. K ilk u  na­
szych m arynarzy spacerując 
po mieście zauważyło, że 
bez prze rw y kręc i się koło 
n ich ja k iś  osobnik, za trzy­
m a li się więc przy n a jb liż ­
szej w ystaw ie. On przysta­
ną ł również. Gdy sk ręc ili w 
boczną u licę  — on poszedł 
za n im i. W eszli do n a jb liż ­
szego k in a  i ja k  się okazało 
„an io ł stróż“  siedział ró w - 
rreż  o k ilk a  rzędów za n i­
m i Po w y jśc iu  z k ina  d łu ­
go k lu c z y li po u licach K ie lu  
aby go zgubić — lecz ich 
cień“  sunął nieodłącznie za 

n im i, przys łuchując się p il 
nie ich rozmowom. Potem 
w  tra m w a ju  znów zauważyli 
tę samą maskę. N iezna jom y 
udawał, że n ie  rozum ie ję -

się stało zamieszanie. N a tych -
. ___  m iast z ja w iła  sie po lic ja  i  ^

h itle row cam i. Dość marny K iedyś poszliśmy na p-iwo zabrała m urzyna. Żołn ierze ^ o is! a eg T a le "n ie w ą tn ii
zołaakow am erykanskicn, k to  do k a w ia rn i p rzy  K ie le r-  widząc jednak nieprzyjazne „ .  j  ty lk o  na spósob-
lz y  rabu ją  nas i  gw ałcą na- strasse. Weszło też tam  k i l  spojrzenia obecnych, szybko nośfi w yw o ła n i a p ro w o ka c ji.' 
sze kob ie ty . ku  A m erykanów . S to lików  opuścili loka l. . Nasi m a rynarze nie  d a li się

N ie jednokro tn ie  sami by liś  w o lnych  nie było. Z a ję li W  przeddzień rozpoczęcia j ednak sprowokować, dając
m y św iadkam i w ypadków  więc m iejsce p rzy  sto liku , genewskiej kon fe renc ji W io l ^ym  doW(5d sweg0 wysokiego
gdy żołnierze am erykańscy p rzy k tó ry m  siedział już k ie j C zw órki, by liśm y  św iad w yro j3;enja
---------------------------------------------------------------------------------------------- .------karn i pochodu re w iz jo m - J

tów  n iem ieckich w,. K ie lu . Pod koniec lipca  w yruszy 
Przez główne u lice  m iasta, i;śm y w  dalszą podróż. Z
szło n ie  w ięcej ja k  dnie- j^ ieju  w yw ieź liśm y n iezbyt
sięciu lu d z i niosących trans . 
pa ren ty  z żądaniem zw ro tu  przyjem ne wspommema.
naszych ziem zachodnich. k a h a
Za n im i b ieg ła  duża grom a- '
da dzieciaków  w  w ieku  od korespondent

W  portach m orskich IVRD
Rząd N iem ieck ie j Repu- dow any i  poszerzony. W  budu je  także i  duże fra - 

b l ik i  D em okratycznej dużo , starym  porcie“  zna jdu ją  c.htowce. W  W arnemünde 
uw ag i poświęca portom  się duże e lew atory na ce- stworzono najw iększą stocz- 
m orsk im . W  w y n ik u  rozbu- ment, cuk ie r i  place na nię N iem ieck ie j R epub lik i 
dow y, NR D rozporządza do- składowanie s ta li oraz m a- Dem okratycznej — „stocznię 
brze wyposażonym i po rtam i te ria łó w  drzewnych. Już w  W arnow “ . T u  rem ontu je  się 
m orsk im i, k tó re  w  pe ł- 1951 roku  ilość tow a rów  i  przebudow uje s ta tk i m ors- 
n i zaspokajają wym agania prze ładow ywanych w  porcie kie. budu je  się tu  rów nież i  
n ieustann ie rozw ija jącego w iem arskim  by ła  o 3,8 razy jednostk i 10 000 DTW . Dzie- 
się hand lu  wewnętrznego.
N a jw ażn ie jszym i m orsk im i 
p o rta m i są: S tralsund, Ros­
tock-W arnem ünde i  W ism ar.

W  porcie W IS M A R  prze­
ładow u je  się przede wszyst 
k im  potas i  drewno. Basen 
po rtow y dla s ta tków  trans­
oceanicznych został przebu-
TTTf), i n u 11111 u n i m 11 m 1111 u m n 11111 m i»111 m 111

(U w e s tje a  !
Prejiumsraiołzy „Steru"

Nie wszyscy nasi czy te ln i­
cy wiedzą, że „S te r“  jest dru 
kow any w  dwóch w yda­
niach:

dla żeglugi m orsk ie j i
dla żeglugi śród lądow ej (co 

jest w yraźn ie  zaznaczone 
pod w in ie tą  ty tu łow ą).

A by  un iknąć nieporozu­
m ień przy odbiorze, należy 
p rzy  zam aw ianiu prenum era 
ty  podawać w yraźnie, k tóre 
w ydan ie  czy te ln ik  pragnie o 
trzym yw ać.

W  w ypadku  o trzym ania 
a iew laśc iw e j m u ta c ji p ros i­
m y  niezw łocznie reklam ować 
w  m iejscu zam ówienia lub 
w  Oddziale W ojew. P U P iK  
„R u ch “  — Gdańsk ul. Tkac­
ka 9/10.

f

N̂wétpobyt 
vvt/spi'e bezludnej

3hiU
p r e n u m e r a t y

STERU

Prawda, że łatwe?
Poniżej podajem y p raw id łow e  ustaw ien ie  damek na sza­

chow n icy, zamieszczonej w  n-rze 13(107).

Na zd jęc iu : fra gm e n t nabrzeża portow ego w  Rostock - 
W arnem ünde

większa n iż  w  1937 r. W  sięć tak ich  frachtow ców  cc- 
ostatn ich czterech la tach rocznie wejdzie  w  skład flo  
prze ładunek wzrósł jeszcze ty  hand low ej NRD. Załoga 
bardzie j. „S toczn i W arnow “  budu je

Przewagą W ism aru i  in -  pasażerskie s ta tk i rzeczne, 
nych w iększych portów  NRD s ta tk i ra tun kow e  d dźw ig i 
jest to, że w  bezpośrednim  p ływające, 
sąsiedztw ie rozmieszczone są P o rt S TR A LS U N D  zna j du 
stocznie, k tó re  w yko nu ją  je  się w  pobliżu w yspy RÜ- 
wszelkie prace remontowa, gen (Rugia). W  S tra lsundzie 
W  osta tn ich la tach stocznia prze ładow uje  się g łównie 
w ism arska przekszta łc iła  się zboże, b ry k ie ty  i  ryby . Z do i- 
w  duże przedsiębiorstwo re ność przepustowa po rtu  w  
m ontu jące i  budujące s ta tk i, po rów naniu z 1937 rok iem  

G łów na część m iasta por- podwyższyła się w ie lo k ro t- 
towego ROSTOCK, położona nie. Do S tra lsundu zaw ija ją  
jest nad rzeką W arnow . U s ia tk i z k ra jó w  skandynaw - 
u jśc ia  zna jd u je  się p o rt skich, ZSRR, H o land ii, B e lg ii 
W AR N EM Ü N D E, połączony i  F ranc ji, 
ad m in is tra cy jn ie  z Rostoc-- 
kiem . Z tego powodu powsta 
ła  też nazwa —  Rostock —
W arnem ünde. Do po rtu  mo­
gą wchodzić s ta tk i do 3000 
BRT. G łów nym  tow arem  te ­
go po rtu  są: surowce, tow a­
ry  spożywcze, węgie l b ru ­
na tny i  maszyny. P rzeładu­
nek zwiększa się z ro ku  ra  
rek  i  już  w  1951 r. b y ł 31 
razy w iększy n iż  w  la tach 
przedw ojennych i  ma nadal 
tendencje zwyżkowe.

W  Rostocku zna jdu je  się 
stocznia „N e p tun “ , w  k tó re j 
w  1851 ro ku  zbudowano 
p ierw szy n iem ieck i sta tek 
śrubow y. Dziś .stocznia ta

Za p raw id łow e  ustaw ienie dam ek nagrody książkow e o- 
trz y m u ją :

1. Jan C zarnecki z M yś len ic , 2. Leon W iśn iew sk i z Dęb­
na Lubuskiego, 3. H e n ryk  M usia tow icz z W ejherow a, 4. M an 
fre d  W edem ajer z B ytow a , 5. Zdzis ław  K ona rsk i z W arsza­
w y.

K s iążk i w ysy łam y pocztą.

KONKURS
Zarząd G łów ny ZZPŻ ogłasza 

kon ku rs  na ty tu ł  najlepszego 
Społecznego Inspektora  P racy 
w  resorcie żeglugi.

W A R U N K I KO N KU R SU  
W kon kurs ie  mogą braci u- 

dz ia ł wszyscy Społeczni Inspek 
to rz y  P racy, za trudn ie n i w  za­
k ładach pracy naszego resortu .

SIP i uzyskane dz ięk i jego dzia 
ła łności osiągnięcia do dn ia  20 
listopada, m etody pracy, sposo­
by w ykorzys tan ia  sw ych , u- 
p raw n ień  w  celu podniesienia 
stanu b ihp  w  zakładzie pracy 
itd .

Prace po w in ny  być przesła­
ne w  je d n ym  egzem plarzu w

w ie rać: opi
dn ia  ob jęcia stanow iska przez

Morskie drobiazgi frz.ybowe
K IL K A  SLOW  n ia  następu jąco: „g łę b ia , głę-

O W Y R A ZIE  „P L O S O " bokie  m iejsce w  po toku , gdzie
Chyba w szystk im  w odn iakom  je s t spadek na g ły ; dz iu ra  w yb i-

znany jes t w yraz „p lo so “ . A le 
nie wszyscy wiedzą, że jes t to 
w yraz bardzo s ta ry  w  języku  
po lsk im  i jes t pochodzenia s ło­
w iańskiego. W yraz „p lo so “  
(p ie rw o tn ie  „ p ło “ , a późnie j 
„p le so “ ) oznaczał — w o lną  prze­
strzeń wodną (jez io ra  itp .). Dziś 
Dp. u  Czechów „p lo so “  oznacza 
kałużę, staw, Jezioro (np. w  T a­

ta  przez wodę; pełne je z io ro “ . 
Techniczny te rm in  „p lo so “  ozna 
cza dziś głębię przed i  za prze­
m ia łem . To samo oznacza ro s y j­
ski w yraz „p ie s “  (w ję zyku  ro ­
sy jsk im  jedn ak  w yraz ten ozna­
cza rów n ież p a rtię  rzek i, odc i­
nek rzek i, a także, w  specja l­
nych w arunkach  — p ły tk ą  zato­
kę, szczególnie w  Zatoce F ińI, dl u i t  v, , o tu • * , J v- bł v i w A®* Er " ' 7

tra ch  s łow ackich w ie le  jes t p lo - sk ie j, na p rzyk ła d  na Zatoce te j 
sów, po s tron ie  p o lsk ie j np. Czar jes t K asarsk ł Pies; a w ięc w  }ę- 
n y  Staw itd .) . W ie lk i S łow n ik  zyku  ro sy jsk im  w yraz  ten roz- 
,Irz y k a  Polskiego K a rłow icza - szerzył się na inne po jęcia, 
K ryńsk ieg o  z początku bieżące- związane Jednak z rzeką, wodą, 
go w ie k u  w yraz „p lo so “  ob jaś- przestrzen iam i w odnym i).

S T A T K I Z ŻE LA ZO B E TO N  U
Zamieszczona na powyższym  zd jęc iu  p ływ a jąca  baza m ie ­

szkalna, zbudowana została n iedawno w  B u łg a r ii z telazo- 
betonu. D w ie  tak ie  bazy w ykonano m. m . za™„ W ® ", 
Zw iązku  Radzieckiego: Są one przeznaczone d la  bu dow n i­
czych po rtów  czarnom orskich. Na każdej jednostce zna jd u ją  
się wygodne pomieszczenia dla 200 ludz i, łaz ien k i, p ra ln ia , 
Stołówka a także bogato wyposażona św ie tlica  będąca jeuno- 
cześnie salą k inow ą.

O BY P R Z Y P O M IN A Ł...
A m erykan ie  znacznym  nakładem  kosztów  i tru d ó w  spro­

w a dz ili n ie ta k  dawno z E uropy, ty m  razem co praw da nie 
stare szkockie zamczysko, lecz e xh it le ro w sk i o k rę t podw odny 
,,U 505“ . Jednostka ta (na zdjęciu ) przeholow ana została ao 
Chicago, gdzie ustaw iono ją  na lądzie ja ko  eksponat w  
m ie jscow ym  Muzeum  W iedzy i  P rzem ysłu . Eksponat rze­
czyw iście — „n ie  lic h y “ . W sw oim  czasie w raz z in n y m i 
podw odnym i korsarzam i „U  505“  za top ił zapewne nie jeden 
am erykańsk i statek. O by p rzypom in a ł on obecnie wszyst­
k im  A m erykanom  o zgubnych sku tkach  p o lity k i popierania 
odradzającego się m ilita ry z m u  w  N iem czech zachodnich...

Prace konkursow e po w in ny  za maszynopisie, w zględnie  odręcz 
rierać: op is stanu b inp  n i e (czyte ln ie), podpisane czyte l

nym  nazw iskiem , z podaniem  
zakładu pracy w  k tó ry m  au tor 
jes t za tru d n io n y  i  zaopiniowane 
przez Radę Zakładow ą.

T e rm in  nadsyłania prac kon­
ku rsow ych  do Z. Gł. Z Z P 2  u- 
p ływ a  z dn iem  20 lis topada br.

JESZCZE O OSZUSTW ACH X  M U ZY
P isa liśm y n ie  ta k  dawno w  „B o c ia n im  Gnieżdzie“  o n ie ­

w in n y m  „oszustw ie “  rea liza to rów  f i lm u  „A n n a  Susanna“ , 
k tó rzy  sceny m orsk ie  „ k r ę c i l i “  p rzy  użyc iu  m a k ie ty  żag low­
ca. A  oto druga c iekaw ostka z te j samej se r ii: F ilm ow cy 
NRD n a k rę c ili swego czasu f i lm  „N abrzeże m ów iący
o życ iu  i  w alce dokerów  w  po rtach  zachodnich N iem iec. 
W zw iązku  z ty m  zaszła konieczność w ybudow an ia  m a k ie ty  
am erykańskiego transportow ca, na k tó ry m  rozg ryw a ła  się 
cz^ść a kc ji. W ciągu miesiąca p rzy  jedn ym  z nabrzeży po r­
tu  Rostock, 12 c ieś li wzniosło z d y k ty  i  gipsu potężną, 75 m 

' d ługą m akie tę ' do złudzenia im itu ją c ą  p raw dz iw y  statek. 
Gotową m akie tę  przedstaw ia zdjęcie górne. U  do łu zam ie­
śc iliśm y f ilm o w y  fotos, na k tó ry m  w idać ja k  dobrze m akie ­
ta odegrała sw oją ro lę.

Sprostowanie
W num erze 19(113) „S te ru “  na 

str. 5 zam ieściliśm y no ta tkę  pt. 
,,Z h ig ieną na b a k ie r“ .

Jak to  log iczn ie  w y n ik a  z tre  
ści, k ry ty k a  dotyczy s/s „ B ry ­
gada M akow skiego“ , a nie s/s 
„Jedność R obotnicza“ . N ieste ty  
— w  przedostatn im  w ierszu po­
da liśm y zam iast „B ryg a d a  M a­
kow skiego“  — s/s „Jedność Ro­
bo tn icza“ , za co załogę serdecz­
n ie  przepraszam y.

Zd jęc ia  w  num erze: Syczewskiego, F a lk iew icza, W łodarczyka, M akowskiego, S yrow atk i, D D D R iA . R ysunki: K arłow sk i.
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